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PAMIĘCI POLEGŁYCH ZA SPR A W Ę
PAMIĘCI TYCH, CO ŻYCIE SIWE O D D A LI SPRAWIE

W Ł A D Y S Ł A W  O R K A N . M A R J A  K O N O P N IC K A .

TY COŚ WALCZYŁPOLEGŁYM BOJOWCOM
T  ow arzysze!

Mówicie z mogił  —  słyszą:
—  Ja k iż  ty  nam tow arzysz:
Co m y czyn im y  —  ty  m arzysz!

—  Tak, ja  bunt piszą.
Jednak, a może przeto mówią:

T  ow arzysze! 
Pamiąci W aszej może słowo liche 
N ie zjaśni. J u ż  poszła w  miljony.... 
D ziś W asze mogiły ciche 
Staną się kiedyś w  Polsce głośne, jako

dzw ony,
Bądą krzyczane w serca, jako hasła, 
Ich krwawą gliną bądzie sią nienawiść

pasła,
A ż  pom sta buchnie sroga!
Cóż wobec mogił słowa znaczą?
Lecz gdy nad W aszem i mogiły  
K ruki za jadłe kraczą,
Cała czerń hawrania, wroga 
Sunie kroczącą chmarą  —

Przynoszą W am  pokłon od siebie... 
Cześć W am  i sława!

Ty, coś w alczył dla idei, 
Chwała Ci!

Boś w ykrzesa ł z  sw ej nadziei 
N awskroś burzy i zawiei 

Jasne dni...
Ciebie niosły w w ielkie boje 
Archangielskie skrzyd ła  twoje, 
I  odzianyś jest przed  światem  
Blaskiem  ducha i szkarłatem  

W łasnej krwi!

Ty, coś poległ dla idei,
Chwała ci!

Boś padł w progu tw ej nadziei, 
Nie czekając sw ej kolei 

Jasnych  dni!
U tw ych prochów, u mogiły 
Będą w ieki szukać s iły  
I naznaczą tw oje kości 
W ielką drogą ku przyszłości 

Śladem krwi!

FELIKS PERL 
zmarł na posterunku, zmożony ciężką 

chorobą.

JÓZEF MONTWIŁŁ-MIRECKI 
pad! na posterunku z wyroku sądu 

carskiego.

„...CZY PODOBNA SOBIE WYO­
BRAZIĆ ŻYCIE WIĘCEJ PEŁNE, 
WIĘCEJ CAŁKOWITE, NIŻ ŻYCIE 
ODDANE CAŁE, BEZ RESZTY, JE­
DNEJ IDEI WSPANIAŁEJ, JEDNEJ 
MŁODZIEŃCZEJ TĘSKNOCIE?.."

MAZZINI.

„...WYSZEDŁEŚ W NAJCIEM 
NIEJSZĄ JESIENNĄ NOC, GDY 
HUCZAŁ WICHER I BIŁ DESZCZ, 
A MY WSZYSCY — DWUDZIE- 
STOMILJONOWY NARÓD — SPA­
LIŚMY KAMIENNYM SNEM NIE­
WOLNIKÓW..."

UROCZYSTA A K A D E M I A  Ż A Ł O B N A
ODBĘDZIE SIĘ W WARSZAWIE

DZISIAJ, DNIA 1 LISTOPADA W  SALI TEATRU  
„ATENEUM" 0  GODZ. 10 M. 30  RANO

K U  C Z C I  P O L E G Ł Y C H  
Z A W OLNOŚĆ i NIEPODLEGŁOŚĆ

STEFAN ŻEROMSKI

Akademja dzisiejsza w sali „Ateneum" przy ul. Czerwonego Krzy­
ża 20 odbędzie się staraniem Stowarzyszenia byłych więźniów politycz 
nych.

W szystkie Dzielnice P. P. S. p rzybyć winny na Akademję ze sztan 
darami-

O b c h o d y  w  c a ł y m  K r a j u
Dziś w całym szeregu miejscowości ORGANIZACJE P. P. S. i OD­

DZIAŁY STOWARZYSZENIA BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
zorganizowały uroczyste obchody, poświęcone pamięci tych, którzy po­
legli za SOCJALIZM i NIEPODLEGŁOŚĆ, a nie splamili siebie nigdy 
tchórzostwem i zaprzaństwem.

STEFAN OKRZEJA
padł na posterunku z wyroku sądu

carskiego.

STANISŁAW POSNER 
zmarł na posterunku, zmożony ciężką 

chorobą.

NIEGH ŻYJE R Z A D
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pól do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

Kasa czynna od 12 do 2-ej.
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem  PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

NI E CH Ż YJ E
SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — te ) . 7 7 6 -7 0 . 
DYREKCJA — te l.  720-13 . 
ADMINISTRACJA -  te ! . 313-80. 
DRUKARNIA — te l .  7 7 3 -4 3 .

KONTO CZEKOWE w  P. K. O. 175

CENA NUMERU 2 0  GROSZY

„Wiosłujcie dalej przeciwko prądowi!
Już z mięśni Waszych i z woli stalowej*

JUŻ POWSTAŁ PRĄD NOWY
przeciwko prądowi! “
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P ięćdziesiąt cztery d n i w ię ź n io w ie  B rześcia  pozostają  
w  zam k n ięciu

PRZED WYBORAMI
NASZE LISTY ZATWIERDZONE 7  i „ZRZECZENIE SIĘ" TOW. ADAMA PRAGIERA

Okręgowe Komisje Wyborcze za­
twierdziły dotychczas następujące listy 
Związku Obrony Prawa i Wolności Lu­
du:

1) Okręg Nr. 1 Warszawa - miasto.
2) Okręg Nr. 2 Warszawa - powiat.
3) Okręg Nr. 4 Ostrów Mazowiecki.
4) Okręg Nr.' 8 Ciechanów. '
5) Okręg Nr. 10 Włocławek.
6) Okręg Nr. 12 Błonie.
7) Okręg Nr. 13 Łódź miasto.
8) Okręg Nr. 14 Łódź powiat.
9) Okręg Nr. 17 Czestochoda.

10] Okręg Nr. 34 Poznań miasto.
11) Okręg Nr, 35 Poznań powiat.

12) Okręg Nr. 36 Szamotuły.
13) Okręg Nr. 41 Kraków miasto, z
14) Okręg Nr, 46 Jasło.
15) Okręg Nr. 63 Wilno.
16) Okręg Nr. 18 Piotrków.
17) Okręg Nr. 22 Sandomierz.
18) Krasnystaw, okręg Nr. 28 (lista 

Związbu Obrony Prawa i Wolności Ludu 
będzie miała w ty mokręgu nie siódemkę, 
lecz lokalny numer 22).

19) Okręg Nr. 48 Przemyśl.
20) Okręg Nr, 15 Biała Podlaska.
21) Okręg Nr. 50 Lwów miasto-
22) Okręg Nr. 49 Sambor-
23) Okręg Nr. 45 Tarnów przy jedno-

czesnem skreśleniu z listy nazwisk Win­
centego Witosa, Stefana Mazura i Józe­
fa Ciabańskiego.

24) Okręg Nr. 9 P/ock.
25) Okręg Nr. 55 Złoczów (lista Związ­

ku Obrony Praw a i W olności Ludu bę­
dzie miała w tym okręgu nie siódemkę, 
lecz lokalny numer 2).

261 Okręg Nr. 37 Ostrów Poznański.
27) Okręg Nr. 30 Grudziądz.
28) Okręg Nr. 56 Kowel.
29) Okręg Nr. 43 Biała - Wadowice,
30) Okręg Nr. 19 Radom.

Na posiedzeniu Okręgowej Komisji 
W yborczej Nr, 2 została skreślona kan­
dydatura tow. d-ra Adama Pragiera.

Podstawą do skreślenia tow. d-ra Pra­
giera z listy kandydatów  Związku Obro-

* *
*

N asze listy un iew ażnione
1) Okręg Nr. 6 Grodno-
2) Okręg Nr. 15 Konin.
3) Okręg Nr. 16 Kalisz.

4) Okręg Nr. 24 Łuków.
5) Okręg Nr. 26 Lublin.

6) Okręg Nr, 42 Kraków powiat.
7) Okręg Nr. 44 Nowy Sącz.
8) Okręg Nr. 47 Rzeszów.
9) Okręg Nr. 53 Stanisławów,

10) Okręg Nr. 54 Tarnopol.
11) Okręg Nr. 64 Święciany.
12) Okręg Nr. 61 Nowogródek.
13) Okręg Nr. 59 Brześć nad Bugiem-
14) Okręg Nr. 3 Siedlce.

GŁOS UCZCIWEGO CZŁOWIEKA
LtST OTWARTY

Ostatniemi czasy czyta się często w 
dziennikach „sanacyjnych" tryumfalne 
kom unikaty o „rozłam ie" w „Centrole­
wie", o przejściu grup, ozy też po­
szczególnych działaczy opozycyjnych do 
obozu B. B„ z powodu, ie  jakoby do­
szli do przekonania, ie  błądzili, że je­
dynie marsz. Piłsudski i obóz B. B. słu­
żą Państwu, zaś reszto to  „antypań- 
stwowcy” i t. p. frazesy. Co o tern są­
dzić? — dzisiaj już naw et m ało polity­
ką interesujący się obywatel wie, co 
sądzić, gdyż masowe represje, teror i 
przekupstw a stosowane przez „sana­
cję", nie dadizą się ukryć i są publiczną 
„tajemnicą". Czteroletnie rządy „sana­
cji" spowodowały deprawację słabszych 
charakterów  ludzkich, co specjalnie u- 
jawnia się dzisiej w okresie wyborczym 
do Sejmu. „Sanacja”, chcąc się u trzy­

mać za w szelką cenę u władzy, wszel­
kiemu będąCemi do jej dyspozycji spo­
sobami, terorem  i posadkam i —słabych, 
zaś „mocniejszych" brzęczącą monetą, 
s tara  się „przekonać" do swej ideolo-
źh-

I mnie — niżej podpisanego — legio­
nistę I Brygady, b. prezesa Związku 
Legionistów w Baranowiczach, ponie­
waż pracuję czynnie w P. P. S., usiło­
wano „przekonać” do „ideologji" marsz. 
Piłsudskiego, mego b. kom endanta. N aj­
pierw  „przekonywano" mnie terorem , 
pozbawiając pracy na żądanie i s ta ra ­
nia starosty  Przepałkowskiego (ongiś 
legjonisty), a gdy to  nie odniosło sku t­
ku, proponowano mi bardzo znaczne 
korzyści materjalne. Czyniono to  za po­
średnictwem  osób trzecich, którym za 
„załatw ienie spraw y", t. j. abym w ystą­

pił z P. P. S. (wraz z dodatkami, czyli 
deklaracją ideową i t. p.) obiecywano 
korzyści m aterjalne, sięgające k ilku­
dziesięciu tysięcy złotych. I niewieleby 
to szkodziło, gdyby „sfery kapitalisty­
czne" pułkownicy, zorganizowani w 
bezpartyjnej partji, robili to na swój ra ­
chunek. Ale jak to  wiemy, na wybory 
płyną fundusze dyspozycyjne, czyli kraj 
za to płaci.

Jak ą  wartość m oralną przedstaw ia 
taki nowy „ideowy nabytek „sanacyj­
ny"? zbyteczne dodawać.

Terorem , gwałtem, przekupstw em  
„sanacja" doprowadzi do tego, że w sa- 
m ozakłamaniu prędzej zczeznie.

(—) JÓZEF MACHAY.

SERDECZNY GŁOS BRACI Z ZAK0RD0NU
Zarząd Główny Polskiej Socjalistycz­

nej Partji Robotniczej w Czechosłowacji 
przesłał wczoraj na ręce Centralnego 
Komitetu Wykonawczego P. P. S. u-

KONRAD SEIFFERT

chwałę, stw ierdzającą
solidarność robotników 

w Czechosłowacji 
z w alką i pracą Polskiej Partji Socjali­
stycznej oraz w yrażającą

pozdrowienia serdeczne
proletarjatu  śląskiego dla tow. tow. N. 
Barlickiego, St. Dubois, J . Kwapińskie- 
go, H. Libermana, A. Pragiera i innych.

Okręgowa Komisja Wyborcza w 
okręgu Nr. 2 (Warszawa powiat) 
skreśliła

tow. Adama Pragiera 
z listy kandydatów do Sejmu na pod­
stawie pisma, jakie tow. Pragier miał 
nadesłać z więzienia brzeskiego

Sąd N ajw yższy  Rzeczypospolitej 
rozpatrzy kiedyś tę sprawę. Dzisiaj 
nie wolno nam wkraczać w jej szcze­
góły. Jedno możemy stwierdzić z ca­
łą pewnością:

FIASKO „SANACJI” NA WIE­
CACH PRZEDWYBORCZYCH
W  niedzielę, 26 b, m., zw ołała BB. 

wiec przed kościołem w Rybnej, w  po­
wiecie krakowskim. W ychodząca z ko­
ścioła ludność z oburzeniem, przyjmo­
w ała ataki mówców „sanacyjnych" na 
Centrolew. Po przemówieniach 2 sana­
cyjnych referentów  zabrał głos ob. F ran­
ciszek Litwicki ze Stronnictw a Chłop­
skiego i w kilku jędrnych słowach od­
parł „sanacyjne" „wywody" stw ierdza­
jąc, że chłop l zrobotnik głosować będą 
na przywódców Indu, choćby ich wię­
ziono w Brześciu nad Bugiem. Zgroma­
dzeni przyjęli te słowa długo niemilkną- 
cemi okrzykami na cześć Centrolewu, 
ślubując głosować karnie na listę nr. 7.

Speszeni refer: nci „sanacyjni" ulotni­
li się czemprcdzej i pojechali szukać 
szczęścia do Czntówka, gdzie ich wsza­
kże sootkało takie samo przyjęcie, jak 
w Rybnej, mieszkańcy Czułówka bo­
wiem stoją tw ardo przy Centrolewie, 
tak, jak wszyscy robotnicy i chłopi w 
powiecie krakowskim .

PRZENIESIENIA 
PRZEDWYBORCZE

Czołowy kandydat do Sejmu z ram ie­
nia P. P. S. w  KOWLU, kolejarz tow. 
M ieczysław Krupa, skarbnik Komitetu 
miejscowego P. P. S., został przeniesio­
ny przez w ładze kolejowe z Kowla do 
Lublina. Je s t to  jedna z niezliczonych 
szykan przedwyborczych, stosowanych 
wobec naszych towarzyszów.

P rz y  d o le g liw o ś c ia c h  ź o lą d k o w o -  
k is z k o w y  h, atonji kiszek, wzdęciach, zga­
dze, odbijaniach, ogólnem podrażnieniu, bó­
lach g ł o w y  migrenowych, zastosowa­
nie 1—2 szklanek naturalnej wody gorzkiej 
„ F r a n c is z k a -J ó z e fa "  wywołuje doskona­
łe Opróżnienie przewodu pokarmowego.

ny Prawa i W olności Ludu była deklara­
cja, nadesłana z więzienia w Brześciu 
nad Bugiem, w której tow. Pragier miał 
podobno oświadczyć, że zrzeka się kan­
dydowania do Sejmu,

tow. Adam Pragier 
n ależy  dzisia j do te j g ru p y  ludzi, k tó ­
rzy  c ie rp ią  na jw ięce j d la  Sprawy; nie 
znam y jego d ecy z ji istotnej; w iem y, 
że k ie ru ją  n im  zaw sze  dw a w zg lędy :

1) przywiązanie do Socjalizmu l do 
Partji;

2) honor osobisty
T a  pew ność  w ew n ę trzn a  musi 

nam,., chwilowo w ystarczyć ....

KANDYDACI LISTY ZWIĄZKU 
OBRONY PRAWA I WOLNOŚCI 

LUDU W OKRĘGU BIAŁA 
PODLASKA

Nr. 1) Bogusławski (Wyzwolenie),
Nr. 2) Edmund Chodyński (P. P. S.).
Nr. 3) Burczaniak (Wyzwolenie),
Nr, 4) G rabowiec (Piast).

S PP A W A  SĄDOWA
TOW. DR. ST. KELLES-KRAUZA

Tow. dr. Stanisławowi Kelles-Krau- 
zowi, kandydatow i do Sejmu Związku 
Obrony Praw a i W olności Ludu w okrę­
gu radomskim, wytoczono na dzień 3 li­
stopada spraw ę prasow ą z art. 154 i 263 
t .  k.

ARCYBISKUP KOWALSKI 
BĘDZIE GŁOSOWAŁ

Sąd Najwyższy rozpatryw ał wczoraj 
pomiędzy 4-ma protestam i wyborców, 
niewciągniętych na listy wyborcze 
spraw ę wpisania na listy wyborców a r­
cybiskupa m arjawitów Kowalskiego.

Komisja Okręgowa w pisała go na li­
stę wyborczą, jednak po otrzymaniu 
dowodów, iż został on skazany w yro­
kiem prawomocnym, uchyliła decyzję i 
skreśliła Kowalskiego z listy w ybor­
ców.

Sąd Najwyższy uchwalił, iż komisja 
Okręgowa nie m iała praw a anulować 
prawomocnej własnej uchwały i zdecy­
dował zamieścić arcybiskupa Kowal­
skiego na listach wyborczych.

PŁONĄCE ŻAGW IE
NAD PO L SK Ą

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO

19)

Słońce wschodziło przed nami. Blade 
i oziębłe wisiało śród olch, niby kula krwawią­
ca. Dym, stygnący nad twierdzą, zabarwił się 
na różowo, czerwono, ciemno-czerwono, jak 
olbrzymia krwawa chmura przytłaczając ko­
nające miasto, które wzdrygnęło się w tej 
chwili gorączkowo swem ognistem tętnem, 
wyrzucając płomienie wysoko ponad korony 
topoli. W środku drgającej pożogi stała wiel­
ka cerkiew ze złotemi kopułami. Widziałem, 
jak zabłysły kopuły i krzyże, zdawało mi się, 
że słyszę ich wołanie o ratunek, aż zasłonił je 
zmącony dym i wszystko pochłaniająca po­
żoga.

Szliśmy po wąskich kładkach mostku, za­
kładaliśmy na żerdki nasz kabel, ciągnąc go 
przez rzekę, Blobelt nadbiegł wraz z Dobel- 
mannem, nasz wóz stał za zburzonym domem. 
Piechota przeprawiała się teraz gęsiego w nie­
przerwanym szeregu, wyruszyła dalej kolum­
ną marszową, ktoś źaintonował pieśń, wszyscy 
ją podchwycili.

Była to ostatnia twierdza. A  potem  był­
by koniec.

Nie padł ani jeden strzał. Leżało kilku 
zabitych. Sanitarjusze odciągnęli ich na bok 
i zdjęli im z rąk numerki. Potem znów opu­
szczone okopy z zabitymi, bronią, amunicją,

Copyright by  
Księgarnia Robotnicza, Warszawa.

sprzętem, zburzone schrony, zburzone stano­
wiska bateryj, a za tem wszystkiem — skulo­
ny, schowany, szeroki fort z fosami, skośnemi, 
.pokrytemi t.aw ą wałami, z betonem, drutem 
kolczastym, armatami, fetorem.

Kabel rozkręcał się. Posuwaliśmy się 
powoli naprzód. Nie było tu ani drzew, ani 
też.żadnego wystającego przedmiotu. A prze­
wodnik trzeba było wysoko zakładać. Kilka 
żerdzi, któreśm y jeszcze mieli, zużyliśmy 
szybko. Przeszukaliśmy więc okolicę, ale nie 
znaleźliśmy nic, coby nam się mogło przydać. 
Musieliśmy więc dać spokój. Ktoś nam chyba 
dopomoże.

— Hansen wam pomoże—sapał przez prze­
wodnik wachmistrz Protze. Ale zanim H an­
sen  nadejdzie, wieczór może zapaść.

Szary «potok płynął obok nas bez przerw y 
w kierunku twierdzy. Będą sobie tam uży­
wać, będą mieli piwo i kobiety. Leżeliśmy 
tutaj i przyglądaliśmy się tylko. A potrzebni 
byliśmy gwałtownie. Ci tam, na przodzie, szu­
kali napewno połączenia i nie mogli znaleźć. 
A myśmy siedzieli tutaj.

Szara chmura przesunęła się za rzekę 
wraz z maszerującymi i jadącymi. W isiała 
teraz również i nad nami. Słońce nie prze­
dzierało się przez nią. Domyślaliśmy się tyl­

ko, że świeci. Był to blady dzień, duszny 
i tchnący zarazą.

Hansen wraz ze swym oddziałem i prze- 
znaczonemi dla nas żerdziami nadszedł naresz­
cie wieczorem, gdy horyzont już się rozpalał. 
Przeciągaliśmy dalej linję, ludzie Hansena wy- 
maszerowali, rozlokowali się na placu ćwi­
czeń wojskowych Pugaczewo i czekali na nas.

Gdyśmy tam nadeszli, znaleźliśmy porząd­
ną stację w drewnianym domu z podłogą, szy­
bami w oknach, z krzesłam i i stołami. Ale le- 
dwośmy przyszli, straciliśmy połączenie z dy­
wizją. I nic na to nie można było poradzić. 
Musiało się tam  coś przytrafić.

Przytrafiło się coś w istocie.
Ślepy Heseńczyk poszedł ze mną wzdłuż 

przewodnika, było już późno, ale drut nad na­
mi był jeszcze widoczny, wisiał tutaj, ówdzie 
był przeciągnięty przez drogę, tutaj stała to ­
pola, widać go na niej było, dalej stała  żerdź, 
wisiał na niej, wszystko tu  jest w porządku, 
o co więc chodzi, co mogło się zdarzyć, owszem, 
szukamy uszkodzenia, ale nie możemy go prze­
cież wyczarować, znajdziemy je, nie trzeba się 
tylko tak  niecierpliwić, o jakiem połączeniu 
mowa, nie nafajdaliśmy przecież w przew od­
nik, pal sześć dywizję, przez Kodeń uzyskacie 
w każdym razie połączenie, jest tam przeciąg­
nięty przez rzekę przewodnik, żeby ci tylko 
nie dudnili tak  często, wszystko poszłoby jak 
z płatka, i bądź tutaj w  dobrym humorze, ot 
tutaj jest koniec 1

Tak, tam właśnie był koniec. Urwało się. 
Gotowe. Dobrej nocyl

Drut kończył się na środku otwartego 
pola. „Otacza mnie mroczna północ". Ale

przecież wisi tam! Zwisa wdół z żerdzi.
Pociągnęliśmy. D rut ustąpił. M etr za me­

trem  przyciągnęliśmy go do siebie. Cała góra 
kabla piętrzyła się już przed nami. W esoła to 
była historja. Skąd się jednak wziął ten drut? 
Stąd? A tam z tyłu jest rzeka, most, na k tó ­
rym założyliśmy przewodnik. Ciągnęliśmy da­
lej. Aż się skończyło i więcej już kabla nie 
było.

„Zaczepił się gdzieś, napewno".
Ślepy Heseńczyk nie mógł mówić, wyda­

wał tylko jakieś skrzeczące dźwięki.
Pójdziemy za drutem, weźmiemy goły 

drut do ręki, niech ci naw et przechodzi przez 
palce, boli to coprawda trochę, a czasami na­
wet zdziera skórę, ale weź go jednak, bo we 
dwójkę lepiej się trzyma, patrz na te światła 
tam z tyłu, spójrz no, pobiegniemy na nie, tam 
jest drugi koniec, takie świnie, przyłączyli się 
tutaj, uważaj no.

Nie przyłączyli się jednak. Stały tu ko­
lumny. Jak iś wóz zerw ał nisko, przypuszczal­
nie, umocowany drut, pociągnął go za sobą 
i oberwał. D rut wisiał teraz na osiach kól 
w postaci nie dającego się rozplątać kłęba.

Nic tu nie da się zrobić, niema na to rady, 
ani obciąć, ani przyłączyć, trzeba to wszystko 
zostawić na osiach, niech tamci widzą, jak my 
z tego wybrniemy, założyć nowy przewodnik, 
powiadam ci, nie będziemy spać dziś w nocy, 
tak, zostajemy tutaj, przepadło wszystko, 
przyjdźcie tutaj, przynieście kabel, musimy za­
kładać nanowo, panowie z kolumny amunicyj­
nej, tak  jest, zaczepili, oberwali, pociągnęli za 
sobą, nawinęli, popsuli. A więc, tamci przyi 
dą niebawem-
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Kto rozumie, ż e  POLSKA musi jeszcze utrwalać swój byt niepodległy;
Kto rozumie, że POLSKA przeżywa oRres prawie najcięższy w swojej KrótKiej 

historji samodzielnej;
Kto rozumie, że walka narodowościowa w POLSCE, grozi zagładą;
Kto pozostał wierny dawnym sztandarom

SOCJALIZMU, WOLNOŚCI, DEM OKRACJI, -
ten będzie głosował w dniu 16 i 23 listopada na

U

Przeciwko kłamstwu i
Wobec celowo rozsiewanych przez  ̂

czerwoną prasą pogłosek o rzekomem 
pozwoleniu na dostarczenie żywności 
b. posłom oraz na widzenie się z ro­
dzinami., stwierdzamy, że NA ZŁO­
ŻONE W TEJ SPRAW IE WNIOSKI 
OBROŃCÓW DOTYCHCZAS ŻAD­
NA POMYŚLNA DECYZJA NIE 
ZAPADŁA. i

Wiadomości o przewiezieniu b. po­
słów PUTKA i KW IATKO W SKIE­
GO do Sądu Okręgowego, celem ich 
przesłuchania w innych sprawach na­
leży rozumieć jako odmową zarządu 
więziennego twierdzy dopuszczenia 
do więzienia sędziego śledczego, który 
miał polecenie zbadania ich. Taka 
sama odmowa miała już raz miejsce, 
gdy sędzia śledczy, zamieszkały w 
Brześciu otrzymał od Sądu Okręgo­
wego w Białymstoku polecenie zba­
dania w drodze rekwizycji b. posła 
Sawickiego.

POSEŁ KORFANTY 
ZOSTANIE W BRZEŚCIU

W y d zia ł III k a rn y  w arszaw sk ieg o  
S ąd u  O k ręgow ego  o d rzu c ił w  dn iu  
w czora jszym  sk a rg ę  in cy d en ta ln ą , 
z ło żo n ą  p rzez  adw . N o w o d w o rsk ie ­
go i K uczyńsk iego , o b ro ń có w  b. p o ­
s ła  Korfantego, o p rz e n ie s ie n ie  go 
z  w ięz ien ia  w ojskow ego  w  B rześc iu  
do w ięz ien ia  cyw ilnego .

J a k o  g łów ny  m otyw  sąd  p o d a ł, iż 
z a rz ą d  n a d  w ięz ien n ic tw em  n a leży  
do  u rz ę d u  p ro k u ra to rsk ieg o  i jed y n ie  
u rz ą d  p ro k u ra to rs k i m oże w  ty ch  
sp ra w a c h  decydow ać .

ŚMIERTELNE STRZAŁY
KAPITAN ZABIJA KAPITANA 

ZABÓJCA OSADZONY 
W  WIĘZIENIU

Onegdaj wieczorem na terenie Cen­
tralnego Instytutu W ychowania Fizycz­
nego na Bielanach rozegrała się krw a­
w a tragedja, której ofiarą padł jeden z 
wykładowców tego Instytutu lekarz 
34-letni kpt. dr. Alojzy Pawełek.

Około godziny 8-ej wieczorem do ga­
binetu kpt. dr. Paw ełka przyszedł k ie­
row nik pracowni fizjologicznej tego in­
sty tutu  28-letni kpt. dr. Zdzisław Szy­
dłowski.

Między d-rem Pawełkiem  a kpt. Szy­
dłowskim po krótkiej rozmowie nastąpi­
ła  ostra sprzeczka na tle osobistem. W 
oiasie sprzeczki silnie zdenerwowany 
kpt. dr. Szydłowski nagłym ruchem 
wydobył z kieszeni rew olw er i w y­
strzelił k ilkakrotnie w kierunku kpt. 
dr. Pawełka. Ranny ostatnim wysiłkiem 
wyszedł na korytarz, gdzie po chwili 
padł bez życia na ziemię. Zaalarmowa­
na hukiem w ystrzału służba instytutu 
pospieszyła rannemu z pomocą. N ieste­
ty, wszelki ratunek  był już spóźniony. 
Kpt. dr. Paw ełek zmarł od czterech ran 
rewolwerowych w głowę, klatkę p ier­
siową i brzuch, przyczem jedna <z kul 
naruszyła kręgosłup. Zabójca został za­
trzymany.

O krwawej i tajemniczej tragedji za­
wiadomiono natychm iast naczelne w ła­
dze wojskowo - sądowe oraz I-y dywi­
zjon żandarmerii, k tóry  przystąpił do 
przeprow adzenia szczegółowego śledz­
twa.

Zabójca nocy wczorajszej w  godzi­
nach od 12-ej do 3-ej rano został p rze­
słuchany przez prokuratora przy Woj- 
sKowym Sądzie Okręgowym w W ar­
szawie płk. d-ra K. Zielińskiego. Po 
przesłuchaniu kpt. Szydłowski został 
aresztow any i osadzony w więzieniu 
wojskowem przy ul. Dzikiej.

■  .    _

Każda p rzezorna
PANI DOMU

Powinna mieć w spiżarni zapas

WIN OWOCOWYCH
LANGNERA

Sprzedaż w pierwszorzędnych handlach 
win.

ROCZNICA KRW AW EJ MASAKRY
Dzisiaj mija 25 lat od krwawej m asa­

kry, urządzonej na placu Teatralnym  
w dn. 1 listopada 1905 roku przez ko­
zaków.

Dla młodszego pokolenia, k tóre w y­
padków  owych nie pamięta, przypom i­
namy, że w  dniu 30 października 1905 
roku Mikołaj II pod naciskiem fali re ­
wolucyjnej, k tó ra  ogarniała cały kraj i 
za namową Wittego zgodził się na o- 
głoszenie Konstytucji.

W W arszawie trwającego strajku nie 
przerwano. Domagano się przedewszyst- 
kiem amnestji dla więźniów politycz­
nych oraz zwołania Konstytuanty do 
Warszawy.

W dniu 1 listopada wieczorem nie­

zliczone tłumy ludności zaległy w szyst­
kie ulice miasta. Niemal na każdem 
skrzyżowaniu ulic przem awiał mówca, 
nawołując do w ytrw ania w strajku, 
proklamowanym przez P. P> S.

Około 7-ej wieczorem tłumy ruszyły 
przed ratusz, celem zażądania uw olnie­
nia więźniów politycznych.

Nastrój był niezmiernie podniecony, 
a osiągnął swój punkt najwyższy, gdy 
orkiestra operowa wyszła na balkon o- 
pery i odegrała „M arsyljankę”.

Ścisk na placu był tak  wielki, że nie 
sposób było poruszać się.

Naraz z koszar przy ul. Bielańskiej 
wypadł szwadron konnych kozaków  i

rzucił się na zw arty tłum. Rozległy się 
jęki, krzyki, płacze. Tłum zakołysał się, 
ale uciekać nie było sposobu.

Padli ranni i zabici. Napór tłumu był 
tak  wielki, że żelazne ogrodzenie skw e­
ru naw prost obecnego T teatru Narodo­
wego zupełnie obalono, połam ano i 
wygięto.

Był swego czasu projekt przem iano­
wania Placu Teatralnego na Plac 1 li­
stopada, ale w dotychczasowych radach 
miejskich nie mógł znaleźć zrozumie­
nia. Może gdy w arszaw ska Rada Miej­
ska posiądzie prawdziwie socjalistycz­
nego prezesa, spraw a ta stanie się ak­
tualną.

WSPÓLNA UCHWAŁA
BIURA MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ I BIURA 

MIĘDZYNARODÓWKI ZAWODOWEJ
(Telefonem od własn ego korespondenta).

W  środę ubiegłą odbyło sfę w KO- 
LONJI wspólne posiedzenie Biura

MIĘDZYNARODÓWKI
SOCJALISTYCZNEJ

i Biura
MIĘDZYNARODÓWKI 

ZAWODOWEJ. 
Przewodniczyli tow. tow. DE

BROUCKERE (Bełgja) i CITRIN 
(Anglja).

Przyjęto JEDNOMYŚLNIE uchwa­
łę, która w  bardzo ostrych słowach  
ocenia „wybory rumuńskie" w  Pol­
sce, stwierdza szereg faktów w  tej 
dziedzinie, wyraża jednak nadzieję, 
żc

DEMOKRACJA POLSKA

ZWYCIĘŻY, 
i że POLSKA, przezwyciężywszy  
„sanację", powróci do roli, jaka jej 
się należy pomiędzy narodami Euro-
py-

*
Prezydjum konferencji wysłało depe­

sze do tow. tow. Jana KWAPINSKIE- 
GO i Emila ZERBEGO.

Aresztowanie Pangalosa
B. DYKTATOR GRECKI W  WIĘZIENIU

Paryż, 31 października. (A. T. E.). — 
D onoszą  z Aten, że  b y ły  d y k ta to r  
g reck i g e n e ra ł Pangalos zo s ta ł a- 
re sz to w a n y  w czora j późn y m  w ieczo ­
re m  w  sw ej w illi w  Eleusis.

W k ra ju  m a p an o w ać  zu p e łn y

spokój, zaś  k o rp u s o fice rsk i o c z e ­
ku je  ze  spoko jem  dalszego  rozw oju  
w y p ad k ó w .
M in is te r  w ojny  ogłosił k o m u n ik a t, 
s tw ie rd za jący , że rz ą d  ś le d z ił  od  
sze reg u  dni zach o w an ie  p ew n y ch  o- 
fice ró w  o raz  u w ięził sp iskow ców .

Venizelos, k tó ry  b a w i ob ecn ie  w  
A ngorze , po o trzy m an iu  w iad o m o ­
ści o sp isk u  zw o len n ik ó w  g en e ra ła  
Pangalosa, w y jech a ł n a ty c h m ia s t do 
K o n stan ty n o p o la .

V en izelos zam ie rza ł p o czą tk o w o  
spędz ić  k ilk a  dn i w  A ngorze .

Sowiety przeżywają decydujące stadjum
Ryga, 31 października (ATE.). W Mo­

skwie odbyła się narada sekretarzy  cen­
tralnych komitetów wykonawczych 
wszystkich autonomicznych republik so­
w ieckich w spraw ie przeprow adzenia 
nowych wyborów do sowietów.

Członek prezydjum CIK-a Z. S. S. R. 
Enukidze, który  jak wiadomo, jest jed­
nym z najbliższych współpracowników

Stalina, wygłosił charakterystyczne
przemówienie, w którem  zaznaczył, że 
Sowiety przeżywają decydujące stadjum 
walki z wrogami klasy proletariackiej.

W szystkie wrogie proletarjatow i ele­
menty, powinny być, oświadczył Enuki­
dze, zniszczone na całym obszarze Z. 
S. S. R. Żadnych kompromisów nie 
może być, gdyż obecnie toczy się walka 
o życie lub śmierć komunizmu. Chociaż

klasy posiadające zostały ekonomicznie 
zniszczone przez władzę sowiecką, to 
jednakże ideowo w dalszym ciągu usi­
łują obalić ustrój sowiecki. Dowodem 
tego jest wykrycie szeregu spisków i 
organizacji przeciwsowieckich. Przem ó­
wienie Enukidze jest zapowiedzią ca ł­
kowitego powrotu do t. zw. komuniz­
mu wojennego.

Trzęsienie ziemi we Włoszech
25 ZABI1YCH, 300 RANNYCH. 1 0 0  DOMÓW RUNĘŁO

Rzym, 31 października. (A. T. E.). — 
W SEMIGALJI odczuto dziś ponownie 
wstrząsy podziemne.

Ludność ogarnęła panika.
Dzisiejsze dzienniki ranne stwierdza­

ją, że wczorajsze trzęsienie ziemi po­
ciągnęło za sobą 25 ZABITYCH ORAZ 
300 RANNYCH. Semigalja przedstawia

smutny widok. Połączenia elektryczne 
są zerwane. Ludność koczuje pod go­
lem niebem. W kościele leżą zwłoki o- 
iiar katastrofy.

Z GÓRĄ 100 DOMÓW RUNĘŁO.
Burmistrz Ankony wydał odezwę, 

wzywającą ludność do zachowania spo­
koju.

Dworcy kolejowe w Semigalja i Mon­
te Marciano zostały uszkodzone.

Wczorajsze trzęsienie ziemi posiada­
ło poważniejszy charakter, niż na to 
wskazywały pierwsze doniesienia, ale 
cie może być porównania z ostatniem 
wielkiem trzęsien:em ziemi, które mia­
ło tak katastrofalne skutki.

REWIZJE W SFJMIE
W  LOKALU KLUBU 

UKRAIŃSKIEGO
W związku z aresztowaniem  wybitnych 

działaczy, przywódców ukraińskiego 
„Undo"—sędzia śledczy zarządził wczo­
raj w nocy przeprow adzenie rewizji u 
sekretarza Klubu ukraińskiego p. Koso- 
neckiego, który  m ieszka w hotelu sejmo­
wym.

Po dwugodzinnej rewizji p. Kosonec- 
kiego aresztowano.

Dziś zrana sędzia śledczy zwrócił się 
do dyrektora kancelarji sejmowej p. Po­
morskiego o uzyskanie pozw olenia na 
rewizję w lokalu klubu uk ra :ńskiego, 
który się mieści w gmachu Sejmu. Przez 
całą noc patrole wywiadowcze policji 
politycznej obserwowały lokal klubu u- 
kraińsk ego o godz. 11 rano wkroczyła 
do lokalu klubu policja i przystąpiła do 
przeprow adzenia szczegółowej rewizji.

NA CZASIE

KARMELKI
ŚLAZOWO- SŁODOWE
spreparowane wg. specjalnej recepty

p a c z k a  gr. 50.—  i Zł. 1.—
tylko u

„franbolt
Marszałkowska róg Złotej 

i w Oddziałach

B V J K 0 T U J C I E  
WYROBY

W E D L A

DziKie pola
Sekretarz Związku Robotników Rol­

nych na pow. Krasnystaw  tow,
St. Michałowski 

oraz instruktor Oddziału Związku tow.
A. W iśniewski 

zostali przed kilkom a dniami uwięzieni 
w okolicach folwarku Orlów-Murowa- 
ny. Starostw o tego oryginalnego po­
wiatu

„ukarało"
obydwu towarzyszy 4-dniowym aresz­
tem z zamianą na 40 zł. grzywny za...

przebywanie w jednej gminie dłużej, 
niż 24 godziny.

Dalibóg my—biedni obywatele Rze­
czypospolitej nie wiedzieliśmy dotąd, 
że nie wolno nam przebyw ać w jednej 
gminie dłużej, niż 24 godziny! Cóż m a­
my robić, nieszczęśni obyw atele? Ma­
my raz na 24 godzin .zmieniać miejsce 
pobytu?

O, starosto Krasnegostawu! Zdobyłeś 
Pan dla siebie „odnośne" miejsce w... 
historiil

PRZEGLĄD PRASY
Brudasy o czystości.

„Gazeta Polska" zdobyła się na arty ­
kuł, przechodzący w swym cynizmie 
wszystko, czego można się spodziewać 
od panów „sanatorów". Oto organ ten 
występuje w obronie... czystości wybo­
rów!

Oto okazuje się, że czystości wybo­
rów przestrzegają w ładze i sądy... na- 
przekór stronnictwom  „Centrolewu".

Organ Sławków i Świtalskich z bez­
brzeżnym cynizmem oświadcza, że Cen­
trolew  sprzeniew ierzył się zasadom czy­
stości wyborów, ponieważ w okręgu 
Kraków  (podmiejski), w tej tw ierdzy P. 
P. S. nie zebrano

„70 autentycznych podpisów ludzi, 
którzy chcą mieć p. Daszyńskiego w 
Sejmie, jako swego przedstawiciela",

0  autentyczni szalbierze! O autentycz­
ni oszuści! Chcecie wmówić w swoicb 
„nieautentycznych" czytelników, że Da­
szyński nie ma za sobą 70 „autentycz­
nych" zwolenników?!

Jakże  nisko upadliście, panowie od 
głupich pytań i najgłupszych posądzeń.

Dla was krym inalny „grafolog" jest b ar­
dziej „państwowy", to jest „sanacyjny", 
niż Ignacy Daszyński, k tóry  was uczyJ 
polskości i państwowości.

Z sanacyjnej oślej łąki.
Sanacyjna „Republika" łódzka ogłasza 

wywiad z p. Janem  Piłsudskim, bratem  
Józefa, a wielokrotnym kandydatem  na 
posła i senatora BB — w sprawie kon­
stytucji. W ywiad jest bałam utny i nic 
nie mówiący. Zasługuje tylko na uwagę 
tw ierdzenie p. Jan a  P., że Sejm „nie zna­
lazł czasu na uchwalenie ustawy samo­
rządowej".

Co za — delikatnie mówiąc — n ie­
znajomość rzeczy! Przecież wszyscy w ie­
dzą, że jeszcze drugi Sejm uchwalił w 
całości ustawę samorządową, k tó rą  jed­
nak rząd Piłsudskiego zarzucił, a do dziś 
dnia własnego projektu nie ujawnił.

1 jak tu traktow ać poważnie tw ier­
dzenie tegoż pana Jan a  P., że „ustaw o­
dawstwo musi być szybkie i sprawne, 
pozostające w  nieustannym z życiem 
kontakcie". Toż rząd Józefa Piłsudskie­
go sparaliżował ten kontak t z życiem m. 
in. właśnie w  spraw ie samorządowej, 
poruszonej przez p. Jan a  P.!

„Świat Pracy", tygodnik sanacyjnej 
Konfederacji Zw. Zawodowych, nawo­
łuje do głosowania na Piłsudskiego, jako 
na „pierwszego robotnika Polski"!

Przed dwoma laty  w malinowej sali 
„Bristolu" w W arszawie okrzyczane 
Piłsudskiego, jako „pierwszego dozorcę 
w Polsce".

Piłsudski jest pierwszym marszałkiem, 
pierwszym dozorcą, pierwszym robotni­
kiem, pierwszym ziemianinem, pierw ­
szym fabrykantem , pierwszym i t. d.

He, he!....
„Nadzwyczajne wybory!"

„Naprzód" pisze:
„Zaraz po rozpisaniu wyborów ustaliło 

się przekonanie, że będą to wybory nad­
zwyczajne w tem znaczeniu, że będą się 
działy nadzwyczajne kawały. Spodziewa­
no się wiele, ale rzeczywistość przewyż­
szyła wszystkie oczekiwania. Ludność ma 
teraz przekonywujące dowody, do czego 
sanacja jest zdolna, aby się tylko utrzy­
mać przy władzy: nie mogąc tego uzys­
kać godziwemi środkami, używa najnie- 
godziwszych i to w biały dzień, na oku 
całego kraju i zagranicy, kompromitując 
imię Polski, sprowadzając ją na poziom 
niższy, niż Rumunja. Nadejdzie jednak 
dzień zapłaty — mimo wszystko, mamy 
nadzieję, mamy zaufanie do hartu i wy­
trwałości mas chłopskich i robotniczych, 
że potrafią i zechcą obalić wszystkie kom­
binacje, udaremnić wszystkie sztuczki, 
glosując na listę nr. 7, jako na tę, która 
tym masom daje największe, jedyne gwa­
rancje obrony ich praw i interesów".

B.

C Z E K O L A D A
P L U T 0 S
„ K  A I R “
z w schodnlem l ow ocam i 

tabliczka 75 groszy
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Nauczycielstwo polskie w dwudziestą piątą rocznice strajku szkolnego
NIE WYWIESI BIAŁEJ CHORĄGWI TCHÓRZOSTWA I ZAPRZAŃSTWA!

WSZYSCY DO PRACY!

NISZCZENIE PODSTAW MORALNYCH 
SZKOŁY POLSKIEJ

I znów toczy się w Polsce walka o 
duszę nauczyciela. W alka zresztą— 
to wyraz za szlachetny, oznacza on 
potykanie się na równych prawach. 
Odbywa się polowanie na dusze nau­
czycielskie. Może i polowanie to po­
jęcie zbyt wysokie. Polowanie to 
bądź co bądź wysiłek, to trud, aby 
kogoś' zdobyć, aby go pozyskać, aby 
go dostać w  swe ręce. Nauczycielo­
wi naw et tego zaszczytu się nie czy­
ni. W alczy się o poparcie ducho­
wieństwa różnych wyznań, poluje s'ę 
na sfery gospodarcze. Nauczycielowi 
poprostu się każe, traktuje się go, 
jak niewolnika, który musi, bo ina­
czej... Nauczycielstwo w kalkula­
cjach politycznych zapisano w czam­
buł, jako oddział regularny armji „sa­
nacyjnej".

Jest coś ohydnego w tem zimnem, 
spokojnem liczeniu na słabość ludz­
ką, w tem rachowaniu na najszla­
chetniejsze uczucia ludzkie miłości 
dla żony, dla dziecka, dla rodziców, 
aby grając na strunie tych uczuć, 
wciągnąć człowieka w głębokie zło­
to. Przypomina mi się ta  okropna 
scena z „Krzyżaków" Sienkiewicza, 
gdy Krzyżacy wyzyskując miłość 
nieszczęsnego Juranda dla córki, 
zmuszają go do największych upo­
korzeń, wreszcie odbierają mu 
wzrok. To samo czyni się u  nas z 
biednym pracownikiem państw o­
wym, z nauczycielem, z każdym 
człowiekiem, który  jest od nich za­
leżnym. Musisz się upokorzyć, mu­
sisz wyrzec się swych przekonań, 
musisz stać się narzędziem, bo ina­
czej skarzemy na głód, nędzę, ponie­
wierkę twych najdroższych. Tak ła ­
mie się ludzi, odbiera się im tylko, 
jak Jurandow i wzrok, odbiera się im 
duszę, swobodę działania, swobodę 
myśli.

Ale w tej rachubie jest jeden 
błąd. Nietylko nauczyciele, nietyl- 
ko urzędnicy są ojcami, którzy ko­

chają swe dzieci i rodziny. My wszy­
scy obywatele Państwa Polskiego 
jesteśmy ojcami i matkami, którzy 
są przywiązani do swych dzieci. Ko­
chamy je głęboko i idzie nam nietyl­
ko o to, żeby nie cierpiały głodu, ale 
żeby zostały wychowane na ludzi 
mocnych, hartownych, uczciwych, 
z charakterem  i stosem pacierzo­
wym. I my wszyscy mamy prawo i 
obowiązek żądać, aby wychowawca­
mi naszych dzieci byli ludzie, którzy 
ten charakter i kościec sami posia­
dają. Łamiecie ludzi, ale społeczeń­
stwo musi sobie postawić pytanie, 
czy ci złamani mogą być nauczycie­
lami? W najlepszym razie uczycie 
ludzi kłamstwa i obłudy, ale naród 
musi zastanowić się nad tem, czy w 
tej atmosferze kłamstwa i obłudy 
może się wykuwać przyszłość naro­
du? Jeżeli steroryzuje się urzędnika, 
wyrządza mu się osobistą krzywdę, 
jeżeli zdemoralizuje się nauczyciela, 
demoralizuje się przyszłe pokolenia. 
Nie dość, że dotychczasowe pokole­
nia wychowywały się w atmosferze 
niewoli narodowej, nowe pokolenie 
ma się wychować w paczącej, de­
moralizującej atmosferze niewoli po­
litycznej.

Otóż jesteśmy nietylko ojcami i 
matkami, jesteśmy jeszcze obywate­
lami. Kochamy nietylko swe dzieci, 
ale kochamy także Ojczyznę i Ludz­
kość. I z tych względów nie możemy 
patrzeć obojętnie, jak dla stawki 
wyborczej naraża się przyszłość, jak 
dla gry politycznej rzuca się na sza­
lę duszę przyszłych pokoleń.

Gdy „sanacja" żeruje materjalnie 
i moralnie na narodzie polskim, pro­
testujemy i walczymy przeciw niej. 
Gdy chce żerować na przyszłości na­
rodu, pro test nasz i walka nasza bę­
dą tem gwałtowniejsze. Będziemy 
bronić naszego dzisiaj i będziemy 
bronić naszego jutra.

Dr. Adam Próchnik

DLACZEGO IDZIEMY 
ZE ZW IĄZKIEM  OBRONY P R A W A  

I WOLNOŚCI LU D U ?
My — nauczycielstwo radykalne 

szkół powszechnych, średnich, zakła­
dów naukowych wyższych, przedszkoli, 
oświaty pozaszkolnej, Uniwersytetów  
Robotniczych, szkół dokształcających, 
technicznych, Czerwonego Harcerstwa 
i wszelkich innych instytucyj kultural­
no - oświatowych, widząc, że spraw 
szkolnych dotąd nie popierały żadne 
rządy od czasu okrytych chwalą zasłu­
gi wysiłków drogiej nam pamięci towa­
rzysza i kolegi Ksawerego PRAUSSA, 
i że żadne inne rządy nie postawiły ich 
na należytem zasadniczem miejscu, de- 
cydującem o poziomie kultury naszego 
Państwa, postanowiliśmy iść do urny 
wyborczej ręka w rękę ze ZWIĄZKIEM 
OBRONY PRAWA I WOLNOŚCI LU­
DU, aby oprzeć swe dążenia do utwo­
rzenia lepszych szkół na zorganizowa­
nych masach robotniczo - ludowych i 
pracowniczych, bezpośrednio i najbar­
dziej w  tem zainteresowanych.

W tym celu utworzyliśmy PODKOMI­
TET WYBORCZY przy DEMOKRA­
TYCZNYM KOMITECIE WYBOR­
CZYM PRACOWNIKÓW PAŃSTWO­
WYCH, SAMORZĄDOWYCH I PRY­
WATNYCH, w Warszawie, ul. Chmiel­
na 17.

Niniejszym wzywamy wszystkich To­
warzyszy, kolegów oraz współpracują­
cych w tym kierunku obywateli, solida­
ryzujących się z nami do złożenia swych 
głosów w dn.. ló-go i 23 listopada r.. b. 
na LISTĘ NR. 7 — ZWIĄZKU OBRO­
NY PRAWA I WOLNOŚCI LUDU.

Ad. PRÓCHNIK (Poznań).
J. WĘŻYK (Grodzisk).
J. CICHIŃSKA-LEWICKA (Warsz.).
P. WIĄCEK (Siemianowice).
K. MAMCZAR (Warszawa).
P. WYLCEK (Lublin).

CZAS ZASTANOWIĆ SIĘ!
Na całym obszarze Rzplitej potw orzy­

ły się samozwańcze Nauczycielskie Ko­
mitety Wyborcze, które w swoich wy­
stąpieniach nie zachowują naw et pozo­
rów obrony praw  nauczycieli i szkolni­
ctwa. W ystarcza im mętna, nieskry- 
stalizowana w  żadnej formie „sanacyj­
na" ideologja. Szczycą się tylko sztan- 
darowem nazwiskiem czołowego kan­
dydata B. B.; to  wystarcza!

Bo i czernie więcej mogą się po­
szczycić? Żadnej pracy konkretnej w 
dziedzinie oświaty „sanacja" nie doko­
nała, prócz „w ypoliturowania” spróch­
niałych m etod endecji, zrodzonych za 
sławetnych czasów St. Grabskiego i 
S-ki.

Oto krótki przegląd „sanacyjnej" 
„pracy": projekt St. Grabskiego, zdąża­
jący do obniżenia poziomu szkolnictwa, 
szczególnie powszechnego, przez roz­
członkowanie go na cały szereg typów 
i podtypów — zostaje zastąpiony in­
nym projektem p. Świtalskiego. Pan 
Świtalski chciał konkurować w ogła­
szaniu projektów ze Związkami Zawo­
dowymi Nauczycieli, zapominając, że 
jego funkcją, jako M inistra W. R. i O.P., 
jest realizowanie projektów, zapomina­
jąc, że ilością i jakością projektów już 
dawno prześcignęły go wspomniane 
Związki.

Wogóle M. W. R. i O. P. nie idzie w 
kierunku podniesienia szkolnictwa, ani 
ustalenia praw  nauczycieli. Przeciwnie. 
Zmniejszenie godzin nauczania w szko­
le powszechnej w I kl. z 21 na 18, a w 
II kl. z 24 na 21 godz. tygodniowo od­
bija się ujemnie na poziomie nauki. Po­
większenie liczby dzieci z 40 na 60 na 
jednego nauczyciela wywiera fatalny 
wpływ na naukę, zdrowie dzieci i zdro­
wie nauczycieli. Przydział nauczycieli 
do kilku szkół, położonych w odległych 
punktach, jest nieludzkim wyzyskiem i 
obarczeniem obowiązkową pracą ponad 
ustawową normę.

Ministerjum tego nie widzi, bo zaję­
te jest wprowadzaniem polityki na te ­
ren szkoły pod różnemi postaciami „Le- 
gjonu M łodych", bo zajęte jest m ilita­
ryzacją ideału wychowawczego, sze­

rzeniem kultu jednostki i klerykaliza- 
cją młodzieży.

W innej dziedzinie „prac" drogocen­
ny pan prof. Bartel na stanowisku Mi­
nistra W. R. i O. P. „popełnia" sław et­
ny okólnik o praktykach religijnych. 
Doniosłość tego „w ynalazku" jest po­
wszechnie znana i oceniona, lecz kon ­
sekwencje spycha się tylko na osobę p. 
Bartla, ochraniając w  ten  sposób m e­
tody „sanacyjne". Musimy wziąć w o- 
bronę p. Bartla. Nie działał on jako o- 
soba pryw atna, a jako cząstka „sana­
cyjnego" systemu.

Zabiegi o usunięcie tego okólnika nie 
odniosły skutku: bo.,, k ler przyda się
do nowych wyborów!

Nominacja m inistra Czerwińskiego 
była tylko grą taktyczną. T rzeba było 
coś zrobić, aby zatuszować endecką 
politykę w „sanacyjnym" sosie.

A później ukazuje się na horyzoncie 
postać księdza Żongłowicza, jako w ice­
m inistra oświaty.

I „sanacja" syta i endecja cała!
W reszcie zastosowanie art. 58 p ra ­

gmatyki nauczycielskiej w stosunku do 
nauczycieli, b. posłów (z wyjątkiem, o- 
czywiście, p. Smulikowskiego), którzy 
walczyli o postęp w dziedzinie oświaty 
i praw  nauczyciela. Próchnik z P io tr­
kowa „jedzie" do Poznania na podrzęd­
ne stanowisko; Woźnicki z W arszawy 
do jakiejś W ólki na Pomorzu; inni — 
podobnie.

Ten kró tk i rys „prac" „sanacji" i te 
represje w stosunku do nauczycieli, 
walczących o praw a i o niezależność 
szkolnictwa, świadczą wymownie, że 
od „sanacji" nauczycielstwo nie może 
spodziewać się ziszczenia słusznych po­
stulatów, w jakiejkolwiek dziedzinie.

Nie pomogą też „sanacyjne" kom ite­
ty  samozwańcze dla otumanienia nau­
czycieli, ani nie pomogą frazesy.

Do urny wyborczej pójdą nauczycie­
le oddać glos na tych, dla których rze­
telna oświata, praw orządność i postęp 
ku przyszłości nie stanowią litylko pu­
stego frazesu; pójdą ław ą za Związkiem 
Obrony Prawa i Wolności Ludu.

Wł. F.

„SYSTEM RZĄDZENIA, OPARTY 0  TCHÓRZOSTWO I ZDRADĘ, ~  JUŻ PRZEGRAŁ 
OPOZYCJA, OPARTA 0 CYWILNA ODWAGĘ I 0 WIĘZIENNA OFIARĘ -  JUŻ WYGRAŁA".

Z MEMORJAŁU EMILA 0LLIVIER DO CESARZA NAPOLEONA III.

SPRAWOZDANIE  
TEATRALNE

TEATR LETNI.
„Nie rzucaj mnie Madame", leKka ko- 

medja w trzech aktach Stefana Kie­
drzyńskiego.

Sztuka ta  ma być przedewszystkiem 
Satyrą na teatrzyki rewjowe. W tym 
celu jednak część przedstaw ienia w y­
pełniają kaw ałki rewjowe i oto mamy 
połączenie krytyki z naśladownictwem, 
pożytecznego z przyjemnem, ideał i in­
teres. Bo z jednej strony — to przecież 
niby parodja, wykazywanie nędzy, nę­
dzy intelektualnej i artystycznej groźne­
go konkurenta. Ale z drugiej — girls, 
kostjumy barwne, muzyczka, śpiewki, 
„szmoncesy" — a więc właściwie to, 
co publiczność najbardziej pociąga. Tak 
więc wyszydzając rewję, — można dzię­
ki jej popularności ściągnąć więcej wi­
dzów. Am erykańskie sztuki jak: „A rty­
ści", „Broadway", na których wzoruje 
się najnowszy utw ór p. Kiedrzyńskiego, 
są jednak lojalniejsze w stosunku do re- 
wji. Prócz tego w „A rtystach" akcja ko- 
medjowa wiąże się ściśle z istotą tea ­
trzyku a nie jest do sztuki sztucznie 
przylepiona, jak u Kiedrzyńskiego,

Pozatem  daje Kiedrzyński krótkie 
wypisy z kroniki wypadków t. zw. 
„czerwonej prasy": farmazoństwo, „na 
wujaszka", taksów ka rozbita, no i na 
finał oraz jako „happy end" — zdem a­
skowanie handlarza żywym towarem.

Nie chcę występować przeciwko ak ­
tualności w  sztuce teatralnej, ale mo- 
żnaby ją potraktow ać inteligentniej i 
ciekawiej naw et w .lekkiej komedji"..

Gdy się teatrzykow i rewjowemu prze­
ciwstawia „poczciwą" prowincjonalną 
knajpę, w tedy niewątpliwie trudno jest 
w ykrzesać coś interesującego. Trzeba 
jednak oddać sprawiedliwość Kiedrzyń- 
skiemu, że przyjemniej nie s ta ra ł się

robić z knajpy siedliska staropolskich 
cnót'. Nie idealizował kołtuństwa.

R estaurator z prowincji, P iotr Grzę- 
dzielski, w swej niby poczciwości jest 
głupi, płaski i niemal bezpłciowy. Jego 
żona, W eronika, k tóra  uciekła od męża, 
aby poznać , szeroki świat", jest tak  
bezdennie głupią snobką, że właściwie 
nie żałowałoby się jej, gdyby została 
wywieziona przez handlarza żywym to ­
warem, w którym się zakochała. Rów­
nież odpychająco głupi jest Paw eł Grzę- 
dzielski, krew niak Piotra i bufetowy w 
jego restauracji.

Tym antypatycznym  okazom rodzin­
nego kołtuństwa — przeciwstawia Kie- 
drzyński dwu równie głupich i antypa­
tycznych żydów, przedstawicieli okrzy­
czanego „zepsucia" wielkomiejskiego. 
Pierwszy — to reżyser i autor „przebo­
jów" rewijowych, M ieczysław Przybora 
(recte Cymerman). Drugi — pokazany 
na chwilę w ostatnim akcie — t0 pseu­
do miljoner amerykański, a faktycznie 
handlarz żywym towarem, w którym 
zakochała się bez pamięci naiwna W e­
ronika Grzędzielska.

Jest w tej sztuce kilka dobrych sy- 
tuacyj komicznych. P. Kurnakowicz po­
większył kolekcję typów  scenicznych 
swoją kapitalną kreacją. Przybory, au­
to ra  sentymentalnych piosenek kabare­
towych i „reżysiora" rewjś. Trzeba też 
wyróżnić grę p. Gawlikowskiego jako 
Pawła. Zdaje się, że wziął on sobie za 
wzór Solskiego w roli Łatki z „Doży­
wocia". F ertner po swojemu krzykliwie 
wyciągał rolę P iotra z ślamazarnej nu­
dy. W reszc'e pani Gorczyńska, jako lek­
komyślna W eronika Grzędzielska, do­
wiodła, że podobnie jak M odzelewska 
mogła by być ak torką rewjową.

Sztuka o dowcipie bardzo przystęp­
nym, urozmaicona rewjowemi .kaw ał­
kami" prawdopodobnie będzie miała po 
wodzenie wśród t. zw. szerokiej publi­
czności w arszawskiej.

1 TEATR NOWY: Nowa umowa m ałżeń­
ska, komedja w trzech aktach G. B.

Shaw’a.
Problem przesilenia instytucji m ał­

żeństw a ujął Shaw w formie komedji, 
w której na tle perypetyj przedstaw ia 
przejścia paru grup małżeńskich czy 
narzeczeńskich w rodzinie biskupa an­
glikańskiego Alfreda Bridgenorth.

Córka biskupa, Edyta, nie chce wyjść 
za mąż, ponieważ praw o nie unieważnia 
małżeństwa, gdy mąż zostanie skazany 
za zbrodnię. Narzeczonego jej, Cecyla 
Sykes'a, odstrasza od małżeństwa obo­
w iązek odpowiedzialności m aterjalnej 
za żonę. Leontyna, żona brata  biskupa 
Reginalda Bridgenorth, chciałaby mieć 
przynajmniej dwu mężów a narazie, 
chcąc sie połączyć z przyjacielem, Sin- 
johnem Hotchikssem, stara się o roz­
wód. Siostra żony biskupa, stara pan­
na, o wymownem imieniu Lesbja, chcia­
łaby mieć dzieci, lecz ceni nadewszyst- 
ko swą samodzielność, a brzydzi się 
dłuższem pożyciem z mężczyzną, i dla­
tego nie chce wyjść za młodszego brata 
biskupa, generała Bringenortha.

Dla wszystkich tych ludzi dzisiejsza 
forma m ałżeństwa jest nie do przyję­
cia.

Biskup, proszony o radę, w myśl li­
beralnej zasady , że „trzeba djabłu dać 
równe praw a", przytakuje wszystkim i 
proponuje, aby wobec tego ułożyli 
wspólny projekt nowej wzorowej umo­
wy małżeńskiej.

Okazuje się jednak, że żądania po­
szczególnych osób są tak  rozbieżne i 
sprzeczne, iż nie można ustalić nawet 
pierwszego paragrafu wzorowej u.no- 
wy. O statecznie dzięki interwencji żo­
ny miejscowego burm istrza pani G eor­
ge, w  której kocha się Sinjohn H otch­
kiss, — wszystko w raca do normy. Ł- 
dyta z Cecylem biorą ślub. Leontyna 
w raca do męża, (a wróci tam pewno i 
Siniobn — iako Drzviaciel domu), Le­

sbja pozostaje starą  panną, rezygnując 
z dzieci.

Teza Shaw'a, że chociaż, małżeństwo 
obecne nie jest instytucją doskonałą to 
jednak nic lepszego nie można wyna- 
leść — nie powinno zaskoczyć nikogo, 
kto zna skłonność tego autora do ko­
ziołków myślowych. Nie trzeba jednak 
naw et być zaprzysiężonym m aterialistą 
dziejowym, by stwierdzić, dla jak wą- 
zkiego skraw ka rzeczywistości tezę 
Shaw ’a można uznać za udowodnioną.

Akcja komedji rozwija się wyłącznie 
między ludźmi tego samego środowiska 
społecznego, t. zw. „gentry", t. j. szlach­
ty angielskiej. Poznajemy bardzo do­
brze tę „sferę" w „Nowej Umowie M ał­
żeńskiej". Ci ludzie mają pretensję do 
stanowiska przodującego kierownicze­
go w kraju, pogardzają demekratyzmem 
mieszczaństwem. Tymczasem nawet 
własnego życia nie potrafią zorganizo­
wać samodzielnie. Nie potrafiliby urzą­
dzić wesela bez przedsiębiorcy - specja­
listy mieszczanina Collinsa. Taki Sin­
john Hotchkiss, wyznający z zasady a- 
rystokratyczny snobizm, nie wie. że za 
tańsze pieniądze dostaje się gorszy w ę­
giel. Nie wiedzą też ci ludzie,, jak reda­
guje się umowę, i musi ich pouczać 
mieszczanin - prawnik. Soames, kape­
lan biskupa, k tóry  załatw ia mu sałą 
administrację djecezji. Nawet, aby mo­
gli dojść do porozumienia w sprawach 
miłosnych, potrzebują interwencji m ie­
szczanki pani George, owej kobiety, 
która zna wszechstronnie życie. Żyją 
wszyscy nie życiem prawdziwem, ale 
iak gdyby hodowani w cieplarniach 
przez mieszczan, dla których widocznie 
mają urok tradycji, tak  drogiej sercu 
angielskiemu.

Nic dziwnego, że ludzie lego szlachec 
kiego środowiska nie mogą rozwiązać 
problemu współczesnego małżeństwa. 
Nie zrobi też tego klasa mieszczańska 
Coliins’w, restauratorów  i węglarzy, 
gdyż mimo swej żywotności nazbyt są

już oni zahypnotyzowani przez „gen­
try".

Mimo staroświeckiej, schematycznej 
struk tury  sztuki (a przynajmniej przed­
stawienia) przez dwa akty zaintereso­
wanie widza ani na chwilę nie słabnie. 
Dowcip Shaw'a, polegający na skonden­
sowaniu prawdziwego angielskiego hu­
moru i wzmocnienia go aż do paradok­
su, jest dowcipem wysokiej próby in­
telektualnej, co stanowi rzadkość w 
naszych teatrach.

G enerała Bridgenoroth'a, „sentym en­
talnego fujarę" parskającego oburze­
niem na wszystkie słowa i czyny, choć 
cokolwiek wykraczające poza ramy u- 
święconego konwenansu jego „sfery", 
doskonale gra p. Bay - Rydzewski. 
Świetny był p. Brydziński jako dobrotli­
wy sceptyczny biskup, którego nic nie 
dziwi i nie oburza. P. Ola Leszczyńska 
była doskonałą Leontyną fantastycznie 
lekkomyślną i egoistyczną samiczką. 
Patologiczne niemal dziwactwo starej 
panny Lesbji znalazło dobrą in terpreta- 
tohkę w osobie p. Dulębianki. N ato­
miast nie wiadomo poco jeden z naszych 
najzdolniejszych aktorów, p. Osterwa, 
grając arystokratycznego snoba H ot- 
chkissa, mówi z żydowskim akcentem, 
trzyma stale ręce w kieszeniach od 
spodni i bezustannie wykrzywia tw arz 
tikami nerwowemi.

W  przeciwstawieniu do dwuch pierw ­
szych aktów, ak t ostatni jest pełen nie­
jasności i nudnych dłużyn. Odnosi się 
wrażenie, że tam ołówek reżyserski 
wymierzył niezbyt szczęśliwe ciosy. W 
rezultacie trudno jest powiedzieć coś 
zdecydowanego o roli pani George, 
k tórą odtw arzała nasza najznakomitsza 
artystka Solska.

O całości jednak rzec można, że 
rzadko zdarza się widzieć w  W arszawie 
równie świetną nowoczesną sztukę w 
równie dobrej obsadzie.

Zastępca.
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Ś W I A T  E K R A N U

CHARLES BICHFORD
w film ia „M etro  G oldw ym  M ay er '1 

p. t. „D ynam it".
— —i

C H A R L I E  C H A P L I N  S T U D J U J E  
W A R J A T Ó W

C harlie  C haplin  zgłosił się n iedaw no 
do d y rek to ra  jednego z najw iększych 
szp ita li d la  ob łąkanych  w Los A ngelos 
z prośbą... o pozw olenie na zam ieszka­
nie w Z ak ładzie. Pow odem  tego bądź- 
cobądź oryginalnego postępku  by ło  to, 
iż Chaplin zam ierza realizow ać obraz 
osnu ty  n a  tle  życia obłąkanych , a że 
jest on najbardzie j sk rupu latnym  re a li­
zatorem , w ięc dla p rzep row adzen ia  stu - 
djów  postanow ił zapoznać się z o b łą k a ­
nym i jaknajbliżej. D yrekcja udzieliła  
C haplinow i zezw olen ia na m ieszkanie 
we w spólnej celi z w arjatam i.

D Ź W I Ę K O W E  K I N O

C . A . S 1 N O  *~n Nowy -Ś w ia t 50 V «r P0CZ 0 g 6 8_ 10
w  sobotę i niedzielę g. 4
D Z l S  PREMJERA!

WIELKI FILM DŹWIĘKOWY

„ W Y S P A  Z A T O P I O N Y C H  
O K R Ę T Ó W "

Dramat grozy i emocji w rolach głównych : 
V ir g in ia  V a lli i N oan  B e e r y

POLA NEGRI PALACE
W ierzbowa 7 Pocz. o 4, 6, 8. 10

„Niebezpieczny Romans"
w rolach głównych:

Bogusław Samborski i Betty Amann,
NADPROGRAM 

n a jn o w s z y  d o d a te k  d ź w ię k o w y
Dla wojskowych i urzędników Państwow. 

Zł. 2.50 na wszystkie miejsca.

N ajw ytw orn ie jszy  K lno-T eatr D źw iękow y Stolicy

majestic
Nowy-Swiat _43 początek 6. 8, 10.10

w niedziele i święta pocz. 4, 
W zruszający i potężny dram at dźwiękowy

K A J D A N Y  NAMIĘTNOŚCI
w  roL gł. ulubieniec publiczności piękny 
R icardo Cortez i prześliczna C laire W indsor
Nadprogram: N ajnow sze d o d a tk i dźw iękow e.

„Ś wiało wid “
M arsza lk . 111 p . 3.30 o s t .  9.30

N a j w i ę k s z y  fi lm ś w i a t a

PARADA MIŁOŚCI
z M aur ice  CHEVALIER

Reż. Ernesta Lubitscha

K I N O

A T L A N T I C
C hm ielna 33. Początek 4 6. 8, 10.15

NAJWIĘKSZY FILM SEZONU

„MOJE SŁONECZKO"
Z  J A N E T  G A Y N O R  

I C H A R L E S  F A R R E L E M
w rolach głównych

B Ł a m u m i w u B um g

N a j t a ń s z e  k in o  d ź w i ę k o w e

COLOSSEUM n o p " ; .T ,m '« :
O statn ie  dni ceny u lgow e z ł. 1 ,50. 2 1 2,50

A -L  J O L S O N
upaja najnowszemi pieśniami w nowym 

arcyfilmie

SERCE PIEŚNIARZA
Partnerzy: Sonny Boy i M arion Nixon

W Małej Sali pocz. g o dzT lT  PAT I PATACH0N 
jako PASAŻEROWIE NA GAPĘ 

Ceny zł. 1 i zł. 1,50. Dla młodzieży dozwolone

. . M U Z Y K A  W  F I L M I E  
D Ź W I Ę K O W Y M “

P rzy  w iększości dźw iękow cow i jakie o- 
s ta tn io  oglądaliśm y i słyszeliśm y, strona 
m uzyczna by ła zw ykle zaniedbyw ana. 
S ynchronizacja by ła zlepkiem , stw orzo­
nym ze strzępów  najróżniejszych me- 
lodji, n iepow iązanych ze sobą żadną 
przew odnią ideą m uzyczną. Ta ła tan ina 
nie uchodziła  uw adze licznych rzesz m e­
lom anów  i czyniła z nich dotąd  zaw zię­
tych przeciw ników  filmu dźw iękow ego.

W  dziedzinie polskiej k inem atorafji 
dźw iękow ej, ta k  m łodej jeszcze, p o sta­
rano się jednak  spraw ę należytej syn- 

j  chronizacji i udźw iękow ienia filmów po- 
j  trak to w ać pow ażnie, pow ierzając tę 
j p racę  żnanym  i cenionym  polskim  s ła ­

wom muzycznym. Na specjalną uw agę 
zasługuje synchronizacja filmu w y­
tw órni „B lok" p. t. „Janko  M uzykant", 
k tó rej tw órcą  jest znany dyrygent G rze­
gorz F itelberg . Synchronizacja m uzycz­
na tego filmu op iera  się głów nie na m o­
tyw ach ludowych. B ędąc dostępną dla 
szerszych mas, zachow uje w ysoki p o ­
ziom artystyczny, tw orzy  całość h a r­
m onijną i zw artą.

F I L M - Ś R O D E K  K O J Ą C Y  N E R W Y
W ielki reży ser filmowy Cecil B. de 

Mille, k tórego  osta tn ie  dzieło p, t. „D y­
nam it ujrzym y w najbliższym  czasie na 
ek ranach  W arszaw y, utrzym uje, że 
film jest środkiem  specjaln ie kojącym  
na nerw y. Zdaniem  Cecil de M ille a film 
daje człow iekow i zdenerw ow anem u m a­
xim um  bezpośrednich  w rażeń, zabezp ie­
cza go p rzed  zbytnim  analizow aniem  
w łasnych nieszczęść i zm artw ień  .

„D ynam it" jest pierw szym  dopiero 
dźw iękow cem  realizow anym  przez C e­
cil de M ile‘a, k tó rego  niem e arcydzie ła 
podziw iam y od la t wielu.

Si

RICHARD ARLEN
w ro li kape lm istrza .

„ K I N O  D L A  W S Z Y S T K I C H "  
J E S T  T Y G O D N I K I E M

N ajstarsze w  P olsce pism o filmowe 
„K ino dla W szystk ich" od kilku  tygodni 
z m iesięczn ika zostało  prze istoczone w  
tygodnik.

Pism o to kosztu je 30 groszy, dając czy­
te ln ikom  prócz najnow szych w iadom ości 
ze św ia ta  ek ranu  rów nież i b ile ty  ulgo­
w e do kin w  całej Polsce. Pism o jest bo ­
gato  ilustrow ane. . t

P R O D U K C J A  F I L M O W A  
W  B R A Z Y L J I

W Brazylji w  roku  zeszłym  zreali- 
zow ano 11 filmów niemych.

S M O S A R S K A  Ś P I E W A
W polskim  dźw iękow cu „Na S ybir" po 

raz p ierw szy  usłyszym y Jadwigę Smo- 
sa rską śpiew ającą. O dtw orzy ona p iosen­
kę p. t. „P łom ienne se rca” skom pono­
w aną przez H. Warszawskiego do słów 
H em ara.

W .Sybirze" śpiew ać będzie rów nież 
chór Dana,

JANET GAYNOR
czaruje w  „A tlan ticu" jako „S łoneczko” .

i W Y T W Ó R N I E  A M E R Y K A Ń S K I E  
P R O D U K U J Ą  W  G E N E W I E

Idąc za p rzyk ładem  P aram out w y­
tw órn ia „U nited  A rtis te "  zdecydow ała 
zacząć rów nież produkcję w  E uropie i 
w tym  celu buduje w ielk ie ab e lp er pod 
Londynem .

F I L M Y  Z  E G I P T U
W Egipcie p racu je  b. energicznie sze­

reg w ytw órrn i filmowych, p rzygotow ują­
cych obrazy  z k ra ju  F araonów . W ytw ór- 
reg w ytw órn i filmowych, przygotow ują- 
,,W ieczór nad brzegiem  Nilu", „R am zes- 
film" robi „Zeineb", a „Egipt-film " k o ń ­
czy „P łom ienną pustyn ię" i „O fiarę".

SZKOŁA AKTORÓW 
C L  A  DŹWIĘKOWCÓW

W B erlinie o tw arto  osta tn io  p ierw szą 
szkołę dla ak to rów  zam ierzających się 
pośw ięcić filmow'i dźw iękow em u.

K I N A  T E L E W I Z Y J N E
W Anglji istnieje już k ilkanaście sal, 

w  k tó rych  są zainstalow ane ap a ra ty  do 
w yśw ietlania program ów  telew izyjnych. 
T en rodzaj lokali rozryw kow ych rozw ija 
się słabo ze w zględu na szalone kosz ty  
instalacji.

P R O C E S  S Ą D O W Y  
M I Ę D Z Y  A U T O R E M  S Z T U K I  
I Z R E A L I Z O W A N I E M  F I L M U

W B erlinie trw a obecnie w ielki p ro ­
ces Sądow y pom iędzy autoram i sztuki 
p t. „O pera za trzy  grosze" a w y tw ó r­
nią Nero, k tó ra  rea lizow ała  film, osnuty 
na tle  „O pery  za trzy  grosze", A u to rzy  
opery  tw ierdzą, że sz tuka u legła w ręcz 
n iedozw olonej p rzeróbce, po k tó rej w ła ­
ściw ie został ty lko niezm ieniony ty tu ł.

K W I A T K I  C E N Z U R Y
C zeska cenzu ra  zabron iła  w y św ie tla ­

nia w  C zechach filmu p. t. „H okus P o ­
kus". zrealizow anej w edług granej w 
C zechach w ielokro tn ie  sztuki tea tra lnej. 
Pow odem  tego zarządzenia by ł fak t 
p rzedstaw ien ia  p rzez  rea liza to rów  filmu 
postać w ysokiego urzędn ika p ań s tw o w e­
go w św ietle hum orystycznym .

W  Anglji znów cenzura nie dopuściła 
do w yśw ietlan ia  filmu „LilLom" z rea li­
zow anego w edług  sz tuk i M olnara, w  
k tórym  zbyt fan tastyczn ie p rzedstaw io ­
no „w spółczesne niebo z aniołam i.."

Do tych kw iatków  m ożnaby dorzucić 
i w ątpliw ości naszej cenzury , k tó ra  nie 
chc ia ła  z tw o lić  na w yśw iestlanie filmu 
z Janningsem  pod jego ty tu łem  oryginal­
nym „Pod błęk itnym  aniołem ..." pon ie­
w aż zdaniem  cenzury  anioł nie może 
być b łęk itny .

K O G O  O D Z N A C Z O N O
A m erykańska A kadem ja Film owa, 

k tó ra  co sezon odznacza ak to rów  i r e ­
żyserów  za ich najlepszą p rac ę  w  cią­
gu roku  na sezon bieżący  odznaczyła:

Gretę Garbo —  za „A nnę C hristie" i 
„R om ans".

Normę Shearer —  za „R ozw ódkę".
Glorję Swanson —  za „In truzkę".
Nancy Caroll —  za „W akacje  djabła",
Chevalierla —  za „P aradę  m iłości”.
Colmana —  za „Skazańców ",
Z reżyserów  odznaczono L evisa Hile- 

stone za „Na zachodzie bez zm ian" i 
Kinga V idora za „H allelujah".

„ P R Z E D E W S Z Y S T K I E M  N O G I "
„Przedew szystk iem  nogi" jest to  naj­

now szy film H arold L loyda, k tó ry  b ę ­
dzie rozgryw ał się w środow isku  sp o r­
towym .

ZIMIŃSKA. MASZYŃSKI i HEMAR
przygotow ują sceny w eso łe w film ach 

polskich  „P aram ountu".

Co w yśw ietlają kina?
A tlantic; „Moje słoneczko”.
Apollo: „Na Sybir1 (potoki film dźwięko­

wy).
Capitol; „Tarzan król dżungli11.
Casino: „W yspa zatopionych okrętów 11. 
Colosseum: „Serce pieśniarza”.
Colosseum (mała sala): „Pat i Patachon ja­

ko pasażerowie na gapę”.
FHharmonja: „Niebęzpieczny rom ans11

(polski film dźwiękowy).
Kometa: „Na straży praw a".
M ajestic: „Kajdany nam iętności”.
Miejski; „Kobieta bez serca".
Pola Negri Palace: . „Niebezpieczny ro­

mans (potoki film dźwiękowy).
Palace: „Naszyjnik królowej".
Pan: „Bitwa nad Sommą11.
Splendid: „Naszyjnik królow ej".
Stylowy: „Jedna noc ew entualnie". 
Światowid: „Parada miłości".

1

-

f i

JOHNNY MACK BROWN
z w ytw órn i M etro  G olw yn.

K I N O  N A U K O W E  W  K R A K O W I E
Kino M uzeum  P rzem ysłow ego w  K ra ­

kow ie, w  porozum ieniu  z K uratorjum  
K rakow skim  przystępu je  obecnie do 
w yśw ietlan ia szeregu obrazów  n au k o ­
wych. D ziałalność tego  rodzaju  zasłu ­
guje na jaknajw iększe znaczenie.

B E R L I N  Ś P I E W A  
P O  F R A N C U S K U

C ały B erlin  jest ta k  dalece pod  wra* 
żeniem  osta tn iego  filmu francuskiego  
„Pod dacham i P aryża", iż. p iosenkę pod 
tym  ty tu łem  m ożna w szędzie posłyszeć 
na u licach sto licy  Niem iec. J e s t  to  p ie r­
w szy w ypadek  ta k  w ielkiej popu la rno ­
ści filmu francusk iego  w  Niem czech.

K in otea tr  MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

KOBIETA 
B E Z  S E R C A "

»»

WŁ. C E B E F I L M

k i n o  F I L H A R M O N IA  JASNA 5
pocz. seansów 4, 6 8 i 10 

P o lsk i  100% film dźwiękowo mówiony i śpiewany

„N IE B E Z PI E C Z N Y  R O M A N S "
w rolach głównych:

B ogusław  Sam borsk i, B etty  A m ann, Zula 
P o g o rze lsk a , K. K rukow ski, E. Bodo

O godz. 8 i 10 koncert orkiestry z udziałem 
wielkich organów koncertowych pod batutą 

J . Korobkowa 
Ceny miejsc normalne

D 2 W I Ę K O W E  KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 pocz. 6 ost. 10.15

KR0L ŻEBRAKÓW
najpotężniejsze arcydzieło dźwiękowo 

z
DENIS KING 

i Ivanette  MAC DONALD
Ze względów artystycznych 
dla młodzieży dozwolony.

,KS  KOMETA S '°,d"  47
„Na straży

prawa t  i

n a d  p r o g r a m :
W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

SMOSARSKA i BRODZISZ
w dźwiękowcu polskim „Na Sybir", 

granym  w „Apollo".

SMOSARSKA i IGO SYM
przed mikrofonem.

K I N O  „WISŁA“  T A M K A  3 4
vis a vis Cyrku 

W ielki film erotyczny p. t.

„Dzika Grchideja"
z Gretą Garbo i Nilssm Astherem

Naprogram: FARSA AMERYKAŃSKA 
Film niemy. Ilustracja żzwej orkiestry

CENY OD 1 ZŁ.
początek w niedz, 12 g. w dni powszednie 4

K IN Q .B E W .T A  Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEL. 11405 
Pocz. o godz, 5 pp., w niedzielę i święta 2 pp. 
Dziś i dni następnych po raz ostatni w War 

•zaw ie

„Z D N I A  N A  D Z I E Ń "
Na scenie „ROBERT I BERTRAND11 1 

„CHRAPANIE Z ROZKAZU" w wykonaniu
P.p.: I. Melerwilowej, H. Rydzewiczównej, 
I. Truszkowskiego, H. Rzewuskiego, B Me 
lerwila.

Ceny miejsc od 1 złotego.
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R A D A  MIEJSKA
B. B. S. SPRZECIWIA SIĘ DYSKUSJI NAD BEZDOMNOŚCIĄ. 

ZDRADA B.B.S. — RADA MIEJSKA ODŁOŻYŁA ZNÓW Si RAWĘ
BEZDOMNOŚCI

H u m o r  I e n e r g j ą  d a j e

Ja k  zwykle z godzinnem opóźnie­
niem sozpoczęło się czw artkow e posie­
dzenie Rady miejskiej.

Przed porządkiem  dziennym imie­
niem klubu radnych P. P. S. zabrał głos 
tow. dr, Henryk Raabe, wnosząc o 
przeniesienie spraw y bezdomności z 39 
na 1 punkt porządku obrad.

PRZEMÓWIENIE TOW. RAABEGO.
Imieniem klubu P. P. S, zgłaszam po­

praw kę do porządku dziennego. Na 
szarym końcu umieszczona jest sprawa 
bezdomności. Spraw a ta jeszcze w 
czerwcu winna była wejść pod obrady 
Rady Miejskiej. N iestety — posiedze­
nia p. prezes Jaw orow ski zwbłuje raz 
na dwa miesiące i tak  układa porzą­
dek dzienny, aby spraw y niecierpiące 
zwłoki, a dotyczące najuboższych 
w arstw  mieszkańców stolicy nie były 
załatwione.

Spraw a bezdomności i zabezpiecze­
nia dachu nad głową tym, k tórzy  mier 
szkań są pozbawieni dojrzała.

Czas najwyższy spraw ą tą zająć się i 
po poważnej debacie przystąpić do ak- 
kcji pomocy dla bezdomnych.

Obowiązkiem M agistratu i Rady 
Miejskiej jest wykazanie nietylko do­
brej woli w  kierunku ulżenia doli bez­
domnych. Ale przedewszystkiem  przy­
stąpienie do pracy  konkretnej na tem 
polu.
P. JAWOROWSKI SPRZECIWIA SIĘ.

Pan Jaw orow ski w odpowiedzi na 
słuszne żądanie naszych tow arzyszy o- 
świadczył, te  prezydjum rady nie było 
wiadomem życzenie klubu P. P. S.

Zaiste dziwne to  prezydjum, któremu 
przew odniczy p. Jaw orow ski, a k tóre 
nie rozumie, a raczej udaje, te  nie ro-

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
Egzekutywa WOKR-u. W poniedziałek 

dn. 3 listopada o godz. 6 wiecz. w lokalu 
Warecka 7 odbędzie się posiedzenie Eg­
zekutywy Warszawskiego Okręgowego 
Komitetu Robotniczego P.P.S.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

Wszyscy turowcy winni brać udział w 
pracach przedwyborczych.

Chętni zechcą się zgłaszać, począwszy 
od czwartku, dnia 30 b. m. codziennie 
między godz. 6 a 9 wlecz., Warecka 7.

Ruch kult.-ośwlatowy
WYCIECZKA do WILNA, WEREK 

I TROK.

K.K.K.S „START" organizuje w dniach 31 
października — 2 listopada wycieczkę do 
Wilna, W erek i Trok. Wyjazd 31 b. m. wie­
czorem, powrót 3 listopada rano.

Koszt wycieczki dla członkiń zł. 35, dla 
nieczlookiń zł. 38. Wycieczka jest dostępna 
dla wszystkich.

Bliższe informacje i zapisy do dnia 30 b. 
m. w KRKS „Start" (uL Czerwonego Krzy­
ża 20, gmach ZZK, pokój nr. 39) codz. od 7 
do 9 wiecz.

W SETNĄ ROCZNICĘ
w y jazd u  Chopina z W arszaw y

W najbliższą niedzielę, jako w dniu set­
nej rocznicy bezpowrotnego wyjazdu Fry­
deryka Chopina z Warszawy, odbędzie się 
szereg uroczystości związanych z tym do­
niosłym faktem w życiu naszego genjalnego 
muzyka.

Plan uroczystości fest następujący:
O godz. 10 rano uroczyste odsłonięcie 

tablicy pamiątkowej na domu przy ulicy 
Krakowskie Przedmieście Nr, 5 (dawnym 
pałacu hr. Krasińskich, obecnie należącym 
do hr. Edwarda Raczyńskiego), w którym 
Chopin mieszkał w ciągu 3-ch ostatnich lat 
swego pobytu w stolicy; o godz. 12 w po­
łudnie w Wielkiej Sali Filharmonji odbę­
dzie się koncert poświęcony dziełom Cho­
pina, utworzonym przez niego w Warsza­
wie, w wykonaniu pp.: Haliny Leskiej, Zbi­
gniewa Drzewieckiego, Józefa Stnidowicza, 
orkiestry pod dyrekcją Grzegorza Fitelber­
ga, Ludwika Unszteina — przed koncertem 
wygłoszone będą przemówienia w imieniu 
Komitetu Upamiętnienia, Setnei Rocznicy, 
oraz w imieniu kilku instytucyj muzycz­
nych; o godz. 5 mim 30 popoł. odbędzie się 
koncert uczniów Państw. Konserwatorium 
w Sali Konserwatorium,

Od godiz, 8 min, ,30 do godz. 10 min. 35 
będzie dany w Polakiem Radio koncert i 
odczyt poświęcony twórczości Chopina

zumie, iż spraw a walki z bezdomnością 
w chwili, kiedy zbliża się zima, nabie­
ra  specjalnie aktualnego znaczenia.

ZDRADA B. B. S.
P. Jaw orow ski po oświadczeniu 

swojem poddał pod glosowanie wnio­
sek tow. Raabego. Za wnioskiem gło­
sowali P. P. S. i Bund, przeciwko N. D., 
Ch. D., sanacja i idąca w ogonie reak ­
cji B. B. S.

Raz jeszcze robotnicy W arszaw y prze­
konali się onegdaj o tem, kto broni inte­
resów najbiedniejszych mieszkańców sto­
licy.

Udział BBS w  odłożeniu sprawy bez­
domności dowodzi, że ci zdrajcy sprawy 
robotniczej doszczętnie wyprani są z 
resztek  sumienia robotniczego.

BBS raz jeszcze podkreśliła swój wro­
gi stosunek do klasy robotniczej Soju­
szowi BBS z reakcyjnemi grupami w Ra- I 
dzie bezdomni mogą zawdzięczać, że ; 
spraw a ulżenia ich doli nie ujrzała wczo­
raj św iatła dziennego. ;

RADA NIE MA CZASU. \
Kiedy Rada miała przystąpić do deba­

ty  nad spraw ą bezdomności, przew od­
niczący z powodu spóźnionej pory posie­
dzenie przerw ał.

Na posiedzeniu wczorajszem załatw io­
no cały szereg spraw, k tóre  dyskusji na- 
ogół nie wywołały. Rada odrzuciła wnio­
ski opozycji, mające na celu opodatko­
waniu na rzecz bezdomnych—aut luksu­
sowych mieszkań.

Rada miejska, pod naciskiem PPS, nie 
zgodziła się na podwyższenie opłat za 
kąpiele miejskie. W spraw ie tej przem a­
wiała tow. dr. Budzińska - Tylicka, któ ­
ra podniosła niedorzeczność podnoszenia 
opłat za korzystanie z miejskich kąpieli.

DZIAŁ LEKARSKI

ARNOLD CEYTLINmed.
akuszerja i choroby kobiecea i choroby I

POWRÓCIŁ 
E lek tora ln a  31, t e le fo n  413-33

Dr.med. S. J E R t i U ł O w I Ć Ż
SEKSUOLOG

Choroby, n ied o m o g a  1 zab u rzen ia  
afery  p łc iow ej,

SZKOLNA 8. Przyjm uje 1 - 3  I 5 - 7 .

Dr. Z. FAJNCYN
Leazno 36.

Sp ecja lia ta  c h o r ó b  w en eryczn ych  
p łc iow ych  1 sk órn ych . A nalizy  k rw i 

Przyim . 9 r. — 9 w .

Dr. Jan A ła p ln  b. Ordynator
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby 

w eneryczne. A nalizy k rw i, p łciow e, sk ó rn e ,
Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz.

L e c z n i c a
W arszaw a , C hm ielna 26

10—3 i 4—8
11—1 i 4—8 
1—2 i 6—7

cały dzień 
4—6 

1 - 2  i 7—8 
1 1 -2  i 3 - 8

wewnętrzne 
dzieci 

ucha, gardła i nosa
weneryczne skórne 

oczu 
nerwowe
kobiece i akuszer.
ANALIZY. KWARCÓWKl. ROENTGEN. 
WIZYTA 4 zł.

ob ok
D w orca

„0DZYWCZA 
PLUT0S“

zawiera prócz szlachetnej czekolady mlecznej, 
glicerofosiaty i sole wapnia wg. recept powag 

lekarskich

L E C Z N I C A ,  WIERZBOWA 6
o - o k  P lacu  T ea tra ln eg o

Weneryczne, skórne, niemoc. Analizy. Ele- 
ktroleczenie. Od 8 r, do 9 w. Niedz. do 7 w. 
Kobiety przyjmuje lekarka 5-7 w. Wizyta 4 zł.

L e c z n i c a
T w a r d a  4

Weneryczne, skórne, płciowe. Wszystkie spe­
cjalności. Analizy. Od 8 r. do 9 w. Niedzielę 

do 6 p. p. Wizyta 4 zł.

LECZNICA NOWOCZESNA
Dr. Med. K. Krajewskiego
N ow ogrodzka 42 róg  P o znańsk ie j

Weneryczne, skórne, niemoc płciowa, pęche­
rza, kobiece i wewn. Analizy krwi i moczu, 
Flektroleczenie. 7apobieganie. Lekarze spec­
jaliści od 9 r. do 9 w. Niedz. do 1-ej. Wi­

zyta 4 zł,

LECZNICA SPECJALNA 
CHMIELNA 56
Weneryczne, skórne, niemoc płciowa, pęchę- 
rza, kobiece i wewn. Analizy krwi i moczu. 
Elektroleczenie Zapobieganie. Lekarze spe­
cjaliści od 9 r. do 9 w. Niedziela do 1-ej. 

Wizyta 4 zł.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
ZDERZENIE AUTOMOBILOWE.

W miejscowości Romans (Francja) zde­
rzyły się w pełnym biegu dwa auta pry­
watne. Z 6 pasażerów  trzech zostało za­
bitych, a trzech pozostałych jest ciężko 
rannych.

PRZYMUSOWE LĄDOWANIE.
ZAŁOGA SAMOLOTU WZIĘTA 

DO NIEWOLI.
Francuski samolot cywilny kursujący 

na linji Casablanca — Bakar musiał
w skutek defektu w m otorze dokonać 
przymusowego lądowania w południo- 
wem M aroku w  okręgu objętym pow sta­
niem.

Pow stańcy uwę*ili załogę samolotu, 
za wyjątkiem pilota i mechanika, którzy 
zostali wysłani po okup,

W  razie gdyby żądana suma nie zo­
sta ła  wpłacona w  ciągu trzech dni, po­
w stańcy m arokańscy zapowiadają spale­
nie samolotu i uprowadzenie załogi w 
góry.

PRACE NAD USUNIĘCIEM S K U T ­
KÓW TRZĘSIENIA ZIEMI.

Prace nad uprzątnieniem  skutków 
trzęsienia ziemi są w pełnym toku.

W edług ostatnich doniesień liczba 
rannych nie przekroczy 150 ofiar, zaś 
liczba zabitych nie dosięgnie 50 osób.

S tra ty  m aterjalne są względnie nie­
wielkie. Akcja ratunkow a koncentruje 
się głównie w  miejscowośoi Senegallia, 
k tóra najbardziej ucierpiała.

Ludność została zaopatrzona w  środki 
żywnościowe. Całą akcją kieruje do­
wódca stacjonowanej w  tym okręgu dy­
wizji.

LAUREAT NOBLA Z DZIEDZINY 
MEDYCYNY.

Donoszą ze Sztokholmu, że tegorocz­
na nagroda Nobla z dziedziny medycyny 
została przyznana prof. Karolowi Land- 
steinerowi z W iednia, który  jest znanym 
ze swych cennych prac, oraz odkryć 
naukowych dotyczących analizy krwi. 
Decyzja w  sprawie nagrody literackiej 
zapadnie dn. 6 listopada.

WALKA ZE SZCZURAMI 
W BUDAPESZCIE.

Stolica W ęgier przygotowuje się do 
zaciętej wojny ze szczurami, k tó ra  ma 
się rozpocząć na wiosnę r. b.

Między innemi, zarządzono w  tej 
sprawie ankietę, z której wynika, że 
zdaniem rzeczoznawców Budapeszt ży­
wi około miljona szczurów, a to  żywie­
nie w stętnych gryzoniów wyrządzą mia­
stu szkód więcej, niż na jJ7 milj. pengoo 
rocznie. Naw et więc bardzo kosztowna 
kampanja przeciwko szczurom opłaci się 
sowicie.

Kampanja ta  rozpocznie się oczyszcze­
niem gruntownem, pod nadzorem władz, 
wszystkich domów w mieście w ciągu li­
stopada i grudnia.

TRZYDZIEŚCI DWA WIELORYBY 
NA PIASKU.

Z M ontealń, w K anadz'e, donoszą, że 
w tych dniach na w ybr-eżu zatoki Cha- 
Ieur, w pobliżu New Richmond, rybacy 
tamtejsi znaleźli na piaskach nadbrzeż­
nych trzydzieści dwa w :eloryby, z k tó ­
rych każdy ważył średnio dwie tony.

Jak  przypuszczają, wieloryby te, za­
puściwszy się podczas przypływu morza, 
w pogoni za ław ą drobnych rybek, do 
zatoki Chaleur zaskoczone tam były 
przez odpływ morza i zdechły w szyst­
kie. zanim nastW ił nowy przypływ.

Rybacy zabrali się do zabezpieczenia 
niespodzianej, a tak  obfitej zdobyczy 
przed przypływem i do oorawiem'a w ie­
lorybów w  celu wydobycia z nich cen­
nego tranu.

IWCMMJW rtDD
WALUTY. Do'ary St. Zjedn. 8.93 (sprze­

daż 8.95, kupno 8.91).
DEWIZY. Ho’andja 359.26, Londyn 43.33, 

Paryż 35.00, Szwajcarje 173.13, Wiedeń 125.73
Obroty małe. tendencja mocniejsza.

Wiadomości z całego kraju
CIESZYN

TAJEMNICZE ARESZTOWANIA NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
Dnia 25 października przeprow adziła 

policja państwowa bardzo szczegółową 
rewizję w mieszkaniu tow. Andrzeja 
Konderll, w Jaworniku, lat 41, we W i­
śle na Śląsku Cieszyńskim. Rewizja nie 
dała żadnego wyniku.

Równocześnie aresztow ała policja w 
Jaworniku we W iśle czworo osób: Annę 
Szlanerową, Paw ła Słowiaka, Paw ła Cie­
ślaka i Paw ła M adzię, członków miej­

scowej organizacji P. P. S. A resztow a­
nia te  stoją w związku z aresztowaniem  
przed kilku tygodniami inżyniera Spltze- 
ra, którego przytrzym ano na kolei z tran ­
sportem jakichś odzew komunistycznych. 
A resztow ani robotnicy podejrzani są o 
to, źe oni to właśnie przemycali owe o- 
dezwy z Czechosłowacji do Polski. Gdzis 
są uwięzieni nie wiadomo-

S0K0ŁÓW-P0DLASKI
KWIATKI PRZEDWYBORCZE

Solą w  oku Sokołowskiej władzy po­
w iatowo - sąnacyjnej jest działacz „W y­
zwolenia” na tutejszym terenie, student 
U niw ersytetu W arszawskiego, ob, T. 
Rek. W  ciągu ostatnich kilku tygodni 
był on już 5 razy aresztowany, po kilka 
czy kilkanaście godzin, za każdym razem 
trzymany na posterunkach policyjnych, 
tam poddaw any rewizjom osobistym i 
przeróżnym szykanom.

W  dniu 22-go października r. b., w ie­
czorem, około godziny 8-ej ob. Rek zo­
stał znowu aresztow any w swoim miesz­
kaniu w Sokołowie, Tym razem prze­
trzymano go kilka godzin na miejscowym 
posterunku policyjnym, a następnie, pod 
konwojem, przewieziono do Urzędu 
Śledczego w  W arszaw ie, przesyłając 
tam jednocześnie pismo — treści nastę­
pującej:

„Tadeusz Rek, nr,... zam.... przebywa w 
Sokołowie bez -kreślonego zajęcia, jest po­
dobno wybitnym działaczem „Wyzwolenia", 
urządza zebrania i wiece, na których w o- 
stry sposób krytykuje obecny rząd 1 Mar­
szałka Piłsudskiego. Proszę o stwierdze­
nie jego osobistości. Komendant Pol. P. 
na powiat Sokołowski (—) Leśniewski".
W Urzędzie Śledczym, po przeprow a­

dzeniu różnych badań, ob. R eka zwol­
niono około godz. 8-ej wieczorem 23 b. 
m.

Dnia 23 b. m, przybył do Sokołowa 
były poseł tut. okręgu, dr. Graliński i w 
miejscowym Sekretariacie „W yzwole­

nia" udzielał mężom zaufania informacji 
co do techniki wyborów. Policja, dowie* 
dzławezy się o jego przybyciu, otoczyła 
ze wszystkich stron dom, w którym  m ie­
ści się Sekretarjat, zatrzym yw ała w y­
chodzących z Sekretarqatu , przeprow a­
dzając na posterunek, gdzie ich wypy­
tywano: po co byli w  Sekretariacie, co 
tam robili, co mówił poeeł G raliński i t. 
p. „Ciekawość" swoją policja posunęła 
tak  daleko, że jeden z policjantów 
wgramolił się przez okno do sąsiedniego 
zakładu fryzjerskiego, zaś inny wszedł 
przez kuchnię do pokoju, przylegającego 
do Sekretarjatu  i tam przyłożył ucho do 
drzwi (!).

Ponadto nasyłano do Sekretarjatu  
szpiclów i naw et jednemu gospodarzowi 
zaproponowano, by zdał relację: co sły­
szał i co w idział w  Sekretariacie.

N aw et dorożkarza, k tóry  odwoził do 
stacji kolejowej dra Gralińskiego pod­
dano badaniu.

„Sanacja" Sokołowska, by nie być w 
tyle — postanow iła wybudować Piłsud­
skiemu pomnik, a zebranie na ten cel 
funduszów wziął na siebie, w  swojej 
„sanacyjnej" gorliwości niedoszły komi- 
asrz m iasta Sokołowa, referent S taro­
stw a Landecki. Myśli on sobie: niech 
ludzie z głodu umierają, w  barakach 
gniją, ale dla Piłsudskiego pomnik mus* 
być!

Widz.

KRAKÓW
WYPUSZCZENIE NA WOLNOŚĆ TOW. HELENY JANUSZOWEJ

Onegdaj popołudniu wypuszczono na 
wolną stopę z więzień sądowych tow. 
Helenę Januszową, na podstawie wnie­
sienia przez adw. tow. d-ra Rosenzwei- 
ga do Sądu Apelacyjnego w Krakowie 
prośby o uwolnienie jej z więzienia. Sąd 
Apelacyjny przychyli! tlę do prośby mo­
tywując, i e  od pierwszego aresztowania

tow. Januszowej nie wpłynęło żadne do* 
niesienie, z któregoby wynikało, i e  do­
puściła się nowej zbrodni.

Rozpraw a odbędzie się w sądzie po­
wiatowym w e w torek dnia 4 listopada. 
Tow. Januszow a oskarżona jest o wy­
stępek z § 305 (podburzania do czynów 
zakazanych przez ustawę).

WILNO
ROZSZARPANY NA KAWAŁKI PRZEZ WYBUCH GRANATU

Na terenie gminy jaźwińskiej, w  zaścian­
ku Podwysokie zdarzył się nieszczęśli­
wy wypadek. Mianowicie 9-letni Antoni 
Barlicki znalazi granat ręczny, którym  
zaczą ł, manipulować, powodując eksplo­
zję. Siła wybuchu była tak  wielka, że

nieszczęśliwy chłopiec został rozszarpa­
ny na kaw ałki. Ojciec ofiary tragiczne­
go wypadku, znajdujący się w pobliżu, 
został odłamkami granatu ciężko pora­
niony w piersi i głowę.

BIAŁA PODLASKA
ROZWIĄZANIE WŁADZ AUTONOMICZNYCH W KASIE CHORYCH

W dniu 25 B. m. Okręgowy Urząd 
Ubezpieczeń rozwiązał władze autono­
miczne Kasy i mianował Kom'sarzem 
renegata Raniowskiego Wojciecha, dziś 
z łaski sanacji Komisarza pięciu Kas.

Kasa w Białej była wzorowo i oszczę­
dnie prowadzona, i argum enty rozw ią­
zania, podawane przez władze, wzbu­
dzić mogą jedynie śmiech.

N A J T A N S Z E M  
P A L I W E M  J E S T

G A Z
Do nowoczesnych urządzeń w gospodarstwie 

d mowem

G A Z O W N IA  M IE JS K A
poleca

H l l f h ł l l ó  łącznie z piecykami do pieczenia, 
i i U l l l l l l C  poczynając od ceny zł. 225.

Romp!etvłe!Dzek̂ op."rr«,5o
A paraty do nagrzew ania wody:

Piece kartelowe łazienek od zi. 330.

Piece kąpielowe łazienek t. j. obsłu­
gujące wa^nę. umywalnię i t. p. od zł. 550.

Grzej IRI (h <Pd¥ cleołel
na zmywaki od ceny z t  215.

WrzaMkl
P DPD ogrzewalne różnych typów i spraw- 

ności ogrzewalnej

W arsz a w a ,  Kredytow a 3
I Fllje Miejskie

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Dziś o godz. 10 temperatura -j-lŁl® Cels., 
wilgotność 94 proc., stan nieba: pochmurno.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Na wschodzie jeszcze pochmurno i desz­
cze, na zachodzie i w środku kraju pogoda 
zmienna z większemi przejaśnieniami i znacz- 
nem ochłodzeniem, przy porywistych wiatrach 
zachodnich, na Pomor północt o-zachodn;ch

C V  Q  |# Warszawski 
I  l»  S t M roczkow ski

Dziś otwarcie sezonu 
2 PRZEDSTAWIENIA 2
o godz. 4-ej i 8-ej 

NOWOŚĆ

CYRK i MUSIC-HALL
za

1-ym BILETEM WEJŚCIA
2 -L ODRĘBNE PROGRAMY
3 — GODZINNE PRZEDSTAW

przeboje wszechświatowe 
O godz. 4-ej dzieci płacą połowę

Jutro 2 przedstawienia _____



Nr. 3 3 5 mmmm- „R O B O T N IK ", so b o ta  1 lis to p a d a  1930. S tr . 7

RroniKa stołeczna
28 LATARŃ GAZOWYCH NA POW ĄZ­

KACH.

Na ul. Powązkowski ej ustawiono 28 no- 
wyc hlamp gazowych, każda o sile 300 świec. 
Lampy te są trój płomienne.

Rozmieszczono je na przestrzeni od Oko­
powej do T atarskiej.

UNIFORMY DLA TRAGARZY.

W ładze bezpieczeństwa wysuwają obec­
nie projekt wprowadzenia uniformów dla 
tragarzy ulicznych i przeddworcowych, re­
jestrow anych w W ydziale Przemysłowym.

Uniform ten sprowadzać się będzie do cza­
pek i fartuchów jednakowego koloru. Czapki 
m ają mieć formę t. zw. belgijek i zaopatrzone 
będą w metalowe numery.

U łatwi to nadzór nad tragarzam i i zapobie­
gnie wykonywaniu tych czynności przez przy­
godnych tragarzy-am atorów.

ZMIANA ROZKŁADU JAZDY.
Wobec odwołania pociągu pośpiesznego 

Nr 802, rozkład pociągu osobowego Nr. 816, 
odchodzącego obecnie z Siedlec o godz. 6.55 
i przybywającego na dworczes Wschodni w 
W arszawie o godz. 9.00 .poczynając od 2 li­
stopada r. b. zmienia się jak następuje: 
Siedlce odj. 5.r,5, przyjazd na W arszawę 
Wsch. o godz. 8.00.

PRZEM IANOW ANIE UL. D ZIK IEJ NA UL.
ZAMENHOFA.

Komisja spraw ogólnych Rady Miejskiei 
rozważała na wczoraj szem posiedzeniu wnio­
sek w sprawie przemianowania części ul. Dzi­
kiej, od Nowolipek do ul. Niskiej, na ul. Lu­
dwika Zamenhofa.

Komisja wniosek ten zaakceptowała. W y­
maga on jeszcze zatwierdzenia Rady Miejsk 

Jak  wiadomo, Ludwik Zamenhof był tw ór­
cą międzynarodowego języka „Esperanto .

KRWAWA AWANTURA NA POC EJOWIE
55-letnia Cypejra Weinwurcelowa, tona 

właściciela składu mebli na Pociejowie wy­
stawiła na progu sklepu siedzenie używanej 
otomany i zaczęła wytrzepywać z kurzu.

Stojący obok na progu sąsiedniego sklepu, 
ru udka Goldsztaub, również handlujący 

meblami, zwrócił W. uwagę, aby przestała 
trzepać,

W odpowiedzi na to W. zwymyślała sąsia­
da, ten zaś nie pozostałjej dłużny. W tedy roz- 
gniewana kupcowa pochwyciła deskę od łói* 
ka  ł uderzyła sąsiada w głowę, syn zaś jej

Jakób uderzył go nogą od stołu w plecy. Gdy 
przechodnie odebrali zapalczywemu obrońcy 
nogę, ten pobił G. pięściami. Pomagał mu 
w tem — jak zeznał G. — m ąt Weinwurclo- 
wej, Motel. Zajście to wywołało olbrzymie 
zbiegowisko, powodując zatarasow anie ruchu 
pieszego i kołowego. Zlikwidowaniem zacie­
kłej bójki zajęli się znajomi 1 przechodnie. 
Pobity G. zgłosił się do am bulatorium  pogo­
towia, gdzie lekarz stwierdził ranę ciętą gło­
wy oraz potłuczenia czoła i twarzy.

PRZEJECHANIE
D orotka przejechała na rogu ul. M arszał­

kowskiej i pl. Dąbrowskiego 57-letniego 
W ładysław a Bączkowskiego, posłańca. Do­
znał on złam ania lewego uda. Pogotowie prze­
wiozło poszwankowanego do szpitala św. Ro­
cha.

Wóz przejechał na ul. Górczewskiej 48 
właściciela furmanki, 64-letniego Antoniego 
M aterskiego. Starzec doznał potłuczenia le­
wego obojczyka i ramienia. O trzym ał pomoc 
w am bulatorjum  Pogotowia.

Z BRAKU OPIEKI
Przy ul. Koszykowej 5 pięcioletni Maciej 

Łęski, pozostawiony chwilowo bez dozoru, 
napił się olejku goździkowego. Lekarz w am ­

bulatorjum Pogotowia usunął grożące niebez­
pieczeństwo.

UPADEK Z PRZYSTANI
Na przystani parostatków  przy moście 

Kierbedzia spadła 60-letnia M arja Osiecka, 
mieszkanka Lipna. S taruszka doznała po ra­

nienia czoła i potłuczenia lewego boku. Po 
opatrunku Osiecką przewiozło Pogotowie do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
W  b a ra k a c h  m ie jsk ich  n a  Ż o libo rzu  o- 

t r u ł  się  k w a se m  so lnym  4 0 -le tn i A d am  
Im ien ien ek , ś lu sa rz  (z a m ie sz k a ły  w  b a ­

ra k u  55). P o  p rz e p łu k a n iu  ż o łą d k a  P o ­
g o to w ie  p rz e w io z ło  d e s p e ra ta  do s z p i ta ­
la  W o lsk ieg o .

W OBRONIE OJCA
W  zakładzie stolarskim  u ojca swego, S ta­

nisława Zawidzkiego pracował 21-letni syn 
Ireneusz. Pomimo, że m iał w domu całkowi­
te  utrzym anie i nie był skrępowany godzina­
mi pracy, jednakże młodzieńcowi nie wy­
starczało  to.

W dał się w tow ar ystwo „koleżków", k tó­
rzy wciągali go na złą drogę. Zaczął zanied­
bywać się w pracy i domagać od ojca pie­
niędzy na hulanki. Ten stanowczo odmawiał. 
W czoraj w łaśnie rozegrało się na tem tle 
eajście, zakończone tragicznym epilogiem, 

Gdy Z. nie chciał dać pieniędzy synowi, 
wówczas ten, będąc podchmielony schwycił

stołek i rzucił się na ojca, usiłując go pobić. 
W obronie stanął starszy syn Czesław, zasła­
niając ojca. Wówczas podniecony aw antur­
nik, porw ał z w arsztatu dłuto i ugodził b ra ­
ta w brzuch. Przerażony ojciec, obawiając 
się dalszy ekscesów, obezwładnił syna, za­
w iadamiając jednocześnie policję i pogoto­
wie. Lekarz stw ierdził u Z. ranę drążoną 
brzucha i — po udzieleniu pomocy — prze­
wiózł rannego do szpitala Dz. Jezus. Skrę­
powanego 6yna policjant przewiózł do 7 
komis. Po sporządzeniu protokułu Z. osa­
dzono w areszcie.

lifts—Sająs

Z E  S P O R T U
KALENDARZYK ŚWIĄTECZNYCH ZAWODÓW  SPORTOWYCH

PIŁK A  NOŻNA. Stadjon Legji godz. 11.30 
mecz ligowy Legja — ŁTSG.

Boisko Polonji — godz. 13.30 mecz o m i­
strzostwo kl. A M akkabi—Legja Ib.

PING-PONG. W lokalu YMCA o godz. 10 
szkolny turniej ping-pongowy.

LEKKA ATLETYKA. W  Agrykoli o g. 10 
zawody na odznakę.

PIŁKA NOŻNA. S tadjon Legji godz. lś -ta  
mecz ligowy W arszawianka — G arbarnia.

Boisko Polonji mecz kl. A Skra—Ruch.
BOKS. Sala Colosseum, godz. 12, mecz bok­

serski W arszawa—Łódź,
LEKKA ATLETYKA. W  Agrykoli godz. 10 

zawody na odznakę,

PING-PONG. W lokalu YMCA godz. 12-ta 
dalszy ciąg turnieju  szkolnego.

NA PROW INCJI. Mecz o mistrzostwo Ligi: 
w Krakowie — Craoovia - Polonja; 
we Lwowie — Czarni - ŁKS; 
w Poznaniu — W arta - W isła.
Mecze o wejście do Ligi: we Lwowie Le- 

chja - Legja, w Siedlcach 84 płk. piechoty - 
82 p.p., w Zawierciu W arta * AKS.

W Katowicach mecz bokserski Śląsk - Po- 
znad. Mecz zapaśniczy —  Śląsk polski-SIąsk 
niemiecki.

W  turnieju koszykówki panów o m istrzo­
stwo Polski — w Krakowie mecz Cracovia - 

. AZS Poznań. W  turnieju koszykówki pań o 
I mistrzostwo Polski w Łodzi—Craoovia-ŁKS.

W  AMERYCE GRAĆ BĘDĄ W  PIŁKĘ 4X22 M INUT
Amerykański Z w iązek  P iłk i Nożnej 

w p ro w a d z ił in o w ac ję  w  re g u ła c h  p i łk a r ­
sk ich , a  m ian o w ic ie  m ecz  trw a ć  b ęd z ie

n ie  2x25 m in., lecz  4x22 m in , A m e ry k a ­
n ie  u w aża ją , że  w p ły n ie  to  z n aczn ie  n a  
tem p o  gry .

r e k o r d  ś w ia t o w y  w  c h o d z ie

W ło ch  V a le n te  p o b ił re k o rd  św ia to w y  
ch o d z ie  20 k im ., o siąg a jąc  czas 1:36.34.4, 
lep szy  o 28 sek . od  re k o rd u  P av eg ieg o . 
te g o ż  o m a  ro z e g ra n o  w ie lk i d z ie s ięc io -

bój m ięd zy n a ro d o w y , w y g ra n y  p rz e z  C a- 
lin iego  7237 p k t.  p rz e d  F ra n c u z e m  M a r- 
d e lem  6533 p k t.

POLSKIEGO ZW IĄZK U NARCIARSKIEGO
W ie lo le tn i z a s łu ż o n y  p re z e s  P o lsk iego  

Z w iązku  N arciarskiego, p u łk . B o b kow sk i, 
m im o p rz e n :e s ie n ia  do K ra k o w a , p o zo ­
sta je  n a d a l p re z e se m  PZN , a z a s tę p o w a ć  
go b ęd z ie  w  W arszaw ie inż. W ojn iew icz .

W  ciągu  lis to p a d a  u k a ż e  się  co ro czn ie  
w y d aw an y  k a le n d a rz y k  n a rc ia rsk i.

P ie rw sz e m i n a rc ia rsk ie m i zaw o d am i w  
se z o n ie  n ad ch o d zący m  b ę d ą  k o n k u rs y  
sk o k ó w  w  Z ak o p an em  26 i 28 g ru d n ia .

W  Z ak o p an em  o d b ęd z ie  się  w  d n iach  
od 25 —  31.X II in s tru k to rsk i k u rs  n a r ­
c ia rsk i.

N o w e k in o  d ź w ię k o w e

„ G lo b "
p rzy  u lic y  C h łod n ej 12

W dzielnicy W olskiej istniejące od dawna 
popularne kino „Glob" z dniem 4 b. m. 
zamienione zostało na dźwiękowe, które do­
borem dobrych filmów dźwiękowych da m oż­
ność szerokim warstwom robotniczym ujrze­
nia i słyszenia najlepszych filmów dźw ięko­
wych w yświetlanych dotychczas tylko w 
śródmieściu. Inicjatywę dyrekcji kina .Glob" 
masy robotnicze przyjmą z zadowoleniem, 

k tórą  też i poprą

CO USŁYSZYMY
PR1EZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

10.15 Nabożeństwo. — 13.00 Transm isja II 
części poranku symfonicznego z Filharm onji.
14.00 „W ędrówki młodego rolnika". — 14.20 
Muzyka. — 14.30 „Drobny kredyt rolniczy"

wygi. p. Kłapkowski. — 14.50 Muzyka.—
15.00 „Prace jesienne w lesie" — wygi. J. 
Kloska, 16.00 — 16:15 „A rtur i W anda" 
(z życia G rottgera) — wygł. prof. A. Czart- 
kowski (Transmisja na wszystkie stacje pol­
skie). — 16.15 Komunikat Tow. K ooperaty- 
stów. — 16.20 Kącik artystyczny L. S. G. — 
16.40 „Wiadomości przyjem ne i pożytecznełł.
17.00 Program dla dzieci. — .18.00 Nabożeń­
stwo z Ostrej Bramy w Wilnie. — 19.25 Cen­
tralne Tow. Organizacji i Kółek Rolniczych 
do swych członków ' ogółu rolników. — 19.40 
Dziennik Radjowy. — 20.00 Feljeton p. t. 
„Cmentarze W arszaw skie".— wygł. red. J. 
Sokolicz - Wroczyński. — 20.30 Recital
skrzypcowy Szymona Goldbefga. — 21.15 
Transm isja z Teatru „Ateneum" — dwa ostat­
nie akty „Zemsty" F redry . — 22.15 Płyty gra­
mofonowe. — 22.50 — 23.00 Komunikaty. —
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z dancingu 
„Oaza".

Z tea trów  świetlnych
STYLOWY. —  „Na jedną noc ewentualnie".

Tytuł niezmiernie frapujący zapewnia obra­
zowi powodzenie, na które zresztą film naj- 
zuupełniej zasługuje. Je s t to zręcznie zbu­

dowana komedja, doskonale wyreżyserowana, 
obfitująca w wiele niezmiernie wesołych sytu­
acji i kapitalnych qui pro quo. Całość jest ży­
wa i nawskroś filmowa, co w dobie p-zeista- 
czania się filmów w im itację sztuk teatralnych 
zasługuje na specjalne wyróżnienie.

Dodać trzeba, że zarówno bohaterka ek ra­
nu śliczna Batty Aman, jak i jej partner, so­
bowtór Krukowskiego, Arno, g rają doskonale 
subtelnością mimiki, podkreślając swoje kw a­
lifikacje aktorów naprawdę ekranowych.

Strona muzyczna, zastosowana jako in­
strukcja muzyczna jest wdzięczna i m ila dla 
ucha szkoda tylko że piosenki śpiewane po 
francusku są nagrane dość niewyraźnie tak że 
trudno zrozumieć ich teksty.

Nadprogram ciekawy... Tygodnik filmowy 
P ata  oczywiście sk łada się z rewji i rek la­
my Strzelca.

T E A T R  i M UZYK A

P zlf (>' fe a tr rc h  m iejsk ich
Wielki

o 8 w  „Bal maskowy"
w  niedzielę „Manru"

N a r o d o w i ?
O 8 w. „M łody las"

N ow y 
o 8 w. „N ow a umowa m ałżeńska"  

L © tr » i
o 8 w. „Nie rzucaj mnie madame" 

w  n iedzielę o 4-ej ppoł. 
„Ciotka Karola"

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci (Czerwonego Krzyża 20) czwarte 
piętro, telefony: 274-55, 95-79 i 332-88 
zbiera wszystkie stare rzeczy i nieużyt­
ki domowe.

Nie zapominajcie o dzieciach w tych 
tak ciężkich czasach.

T E A T R  „A T E N E U M " (C zerw . K rz y ­
ża  20). J u t ro  p o  ra z  5 0 -ty  z rzęd u  a rc y ­
d z ie ło  k o m ed ji p o lsk ie j. O d czasu  p o ja ­
w ie n ia  się  „ Z e m sty ” n ie  o s ią g n ę ła  o n a  
n igdy  d o tą d  n ie ty lk o  te j ilości w id o w isk  
z rzęd u , a le  w ogó le  p o d czas  jed n eg o  s e ­
zonu d anego  te a tru .  D zisie jsze  w id o w is­
ko  „ A te n e u m "  b ę d z ie  w ięc  św ię tem  F r e ­
d ry  i św ię te m  k o m ed ji p o lsk ie j. N a dziś 
d y re k c ja  z a p ro s iła  p o w tó rn ie  p rz e d s ta w i­
cie li k ry ty k i te a tra ln e j . M im o n ie s ła b n ą ­
cego  p o w o d zen ia , „ A te n e u m "  daje  n a ­
s tę p n ą  p re m je rę  już w  p rzy sz ły m  ty g o d ­
niu  —  ce lem  u ro z m a ic e n ia  r e p e r tu a ru .

TEATR WIELKI. Dziś grany będzie po raz 
pierwszy w sezonie bieżącym „Bal masko­
wy". W niedzielę po laz  5-ty „M anru",

TEATR NARODOWY Dziś „Młody las".
TEATR LETNI. Dziś „Nie rzucaj mnie M a­

dame . Ju tro  o g. 4 po poł., po cenach zniżo­
nych, „Ciotka Karola".

TEATR NOWY. Codziennie sztuka B 
Shawa .Nowa umowa małżeńska".

TEATR POLSKI. Powtórzenie prem jery 
dram atu Romain Rollanda „Gra miłości i 
śmierci".

W sobotę o godz. 3-ej po poł. po cenach 
zniżonych „Przygody dzielnego wojaka Szwej 
ka".

Czytajcie „Pobudkę"

W niedzielę o godz. 3.30 po cenach zniżo­
nych „Kawaler papa".

TEATR MAŁY. Dziś prem jera nowej sztu­
ki Antoniego Słonimskiego „Lekarz bezdom­
ny".

W sobotę o godz. 4-ej po poł. po cenach 
zniżonych „Pan Lam berthier".

„MORSKIE OKO". Rewja inauguracyjna 
„P arada Gwiazd".

„QU1 PRO QUO". Dziś „Zjazd Centro- 
śmiechu"

„WESOŁY WIECZÓR”. Codziennie dwa 
przedstaw ienia rew ji „Tańcowały dwa Mi- 
chały".

. ANANAS". Dziś rew ja „ Ja  chcę mieć bo­
bo" z udziałem ca’egc z społu.

TEATR „UŚMIECH W ARSZAW Y-, u l 
Chłodna 49 Dziś rew ja p. t. „Zwariowany 
bar".

TEATR LUDOWY (b. T eatr Powszechny). 
Dziś o godz. 8 wiecz. kom edja „W ojna t  
żonami".

TEATR „MIGNON (M arszałkowska 81b). 
rewja p. t. „Posłowie m ają głosi..."

„WESOŁA PA PU G A " (Praga, Zamoyskie­
go 20). Dziś powtórzenie inauguracyjnej re­
wji p. t. „Jak  się pan nie wstydzi".

KONCERT W ARSZAW SKIEGO KW AR­
TETU SMYCZKOWEGO. We w torek 4 b. m. 
odbędzie się w sali K onserwatorjum  wieczór 
kam eralny warszawskiego kw artetu smyczko­
wego z udziałem Ignacego Rozenbauma przy 
fortepianie.

WESOŁY TEATR dla DZIECI i MŁO­
DZIEŻY w TEATRZE „MORSKIE OKO" (J a ­
sna 3). Dziś o godz. 12.30 „Przygody na s ta t­
ku piratów ". Komiczni Klops i Mops klowni, 
balet W ysockiej, piosenki itd. stw arzali nie­
zrównany humor i nastrój na naszej prem je- 
rze w ubiegłą niedzielę.

„CAPITOL". Dziś i ju tro  o godz, 12.15 w 
południe „M ały lord" i legenda o „Twardow­
skim na kogucie”,

„HOLLYWOOD". Dziś i ju tro  o godz. 12.13 
prem jera fantastycznej baśni „Śpiąca królew­
na", Baba Jaga  i Kuchcik",

„śpiąca królewna" bezwątpienia pobije re ­
kord wszystkich dotychczasowych przedsta­
wień. Bilety u  Chodowieckiego (Krak. P rzed­
mieście 9).

d o j i a s z y c j k z y t ę l n j k ó w
- Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie administracj 

Robotnika” , Warszawa, Warecka 7, tel. 313-80, o wszyst-i 
kich niedokładnościach kolportażu i s p r z e d a ż y  naszego 
pisma w kioskach i u ulicznych sprzedawców.
NASZA RUBRYKA

P o s z u k i w a n i e  p r a c y

MAGISTER PRAW A UNIW. WARSZ. 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Pożądane 
u adwokata. W ymagania b. skromne. Oferty 
do redakcji pod „Z. K.“

NIEMIECKIEGO, francuskiego i rosyjskie­
go lekcji, konwersacji i korespondencji udzie­
lam gruntownie. Redaguję podania. M ar­
szałkowska 91 m. 79 . Do 10 rano i od 8-ej 
wiecz, Tel. 103-01 (ogólny).

JA K IEJK O LW IEK  PRACY poszukuje mło­
dy turowiec. Oferty: ul. Janow ska 16. Do­
bosz S tefar

CHŁOPIEC la t 16 z ukończoną szkołą po­
wszechną poszukuje zajęcia. O ferty do A d­
ministracji „Robotnika" pod „Wdzięczny 
H R.".

STUDENT POLITECHNIKI przyjm ie lek­
cję. Specjalność: m atematyka, fizyka. Dzwo­
nić 230-45.

MŁODY, ZDOLNY pracownik poszukuje 
pracy. O ferty pod Józef Skroban do A dm i­
n istracji „Robotnika",

P

Sprzedał detaliczna po cenach hurtowych
Pończochy Kalosze Konfekcja:
Rękawiczki Śniegowce Fartuchy pensjonarskie i
Chustki Najnowszych Satynowe. Bluzki
Różne trykotarze Fasonów. Bielizna damska
Męskie szale J- Zelwiański Konfekcja dziecinna

J.B.TYRMAN, Naiewki 31, sklep z frontu

PRYWATNA VII klasowa SZKOŁA 
POWSZECHNA

(NIŻSZE GIMNAZJUM)
została p r r e n ie e fo n a  z ul. Mazowieckiej 11 do lokalu 

v/łasnego przy ul. Z ie ln e j  19 teł. 439-03
Kancelarja czynna w godz. od 9 do Ipp. Lekcje w klasach 
rozpoczynają się o godz. 10-ej rano a w klasach starszych 

elem entarnych o 8.15 rano
1DYREKCJA SZKOŁY

tycie płciowe!
Seksualizm!

T y lk o  d la  d o ro sły ch !!
10 cennych i pożytecz­
nych książek tylko za 5 zł.
1) Dr. Jozan: „Życie płcio­
we kobiety". Poradnik le ­
karski. 2) Dr W erner:
•Lekarz domowy—masaż" £
Leczenie wszelkich chorób 
3) Dr. Misiewicz: „Samogwałt m ężczyzn-ko- 
b ie t” . 4) Dr. W eininger: „Tajemnica kobiet 
i mężczyzn". 5) Dr Korabiewicz: „Choroby 
weneryczne". Dodajemy 5 innych pożytecz­
nych książek, razem 10 książek tylko za 5 zł. 
W ysyłamy za gotówkę lub zaliczką poczto­
wą. Na w ydatki załączyć zł. 1.50 (znaczki 
pocztowe).
W arszawa, Redakcja „Świt”, Nowowiejska 32 

m. 6.

Ogłoszenia drobne

P ern > em y
*  rozdarte u

sztucznie
rozdarte ubiory. 

Keller, N owy-awiat 37 
M arszałkowska 118, 
Twarda 24

D U T ^ m
P fln n F o tiy .ź
m enty m u z y c z n e -  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

MEBLE STYLO-
Ijrtl! poleca: komplety 
W L  i sztuki pojedfń- 
cze „W ytwórczość Pol­
ska"^ Jerozolim ska 43 
vis A vis dw orca za 
Poznańską

M S B I B  otomany 
l i  " Ł k  gwarantowa­
ne. Patefony. Raty we­
dług budżetu kupujące­
go. Proszę sprawdzić.

ta 25 t druga brama

M eble,

KĄPIELE W spól- 
- .  na 20

Łaźnie, Wanny. Ceny 
niskie, •

Qtomany,

patefony, nowe, uży­
wane, ratam i—gotówką
Najtaniej! Złota 2 5  f
sklep.______________

Ru r sy  kroju i szycia 
dzienne i wieczo­

row e mistrzvni cecho 
wej Marji Sarneckiej. 
W arszawa, E lektoral­
na 32. przyjezdnym po­
mieszczenie na miejscu

Place okazyjnie za
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty.
Wiadomość tel. 23-66 AL Jerozolim skie 4.

MEBL E
O T O M A N Y  

n a jta ń s z e  źr ó ­
d ło ! Nowych, Uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami I go­
tówką. Leszno 33—10 I

FOTTGRAFJE 
a  1 5 £ s r  m l-
- „ 4  w ykonyw a Za- 
f l Ul  kład Fotograficz­
ny „LE O N A R “ , No- 

w y -S w ia t  21.

'8IHKA (W -
PRIEDAl
W E R Ó W
stołowych, pater, ko­
szyków, kompletów do 
octu i oliwy oraz in­
nych różnych przed­
miotów, także zegar- 
ków różnych firm 
budzików. Za tow ar 
w yprzedany dajemy 
długoletnią gwarancję. 
Ceny niebyw ale niskie. 
Hurtowy Skład P late­
rów i Zegarków „Luxe"

PREZERWATY-
IW y  gwarantowanej 
*» ■ dobroci, abso­
lutnie pewne, idealnie 
cienkie. „Flam marion", 
Marszałkowska 96

U A CE (ś POS­
TE M l  pr" “ :mej stacji 
kol. i QE 

zosie od 3<# groszy

3 letnie bezprocento­
we spłaty Wiado­

mość na miejscu k a ­
wiarnia Trenknera lub 
W arszawa Królewska 
31 m. 31 tel.258-75

P lnce  p “ kf
elektrycznej i sz r ie. 
nad rzeką, si chz, za­
lesione. Hoża 1 m. 2 
telefon 242-93

p u c e  r  sny „ a  zo gr.
przy stacji kolejowe) 
Skruda zalesione 46 
pociągów, długoterm i­
nowe bezprocentow e 
spłaty wiadomość na 
miejscu u Żuchowskie- 
go majątek Hipolitów 
lub W arszawa, Kró­
lewska 31 m. 31 tel 
258-75

M C E  t  JA-
u o m n  od 36
groszy przy samej stacji 
kolejowej Wieliszew 
lasy. okolica sucha, 
zdrowa. Dogodne w a­
runki. W iad mośC na 
miejscu u Stromeckie- 
go lub W arszawa Kró­
lewska 31 m, 31, telef, 
258-75

PLACE
ko­
ło WłOCBodŁt
M gr. przy stacji kol. 

Ursus 58 pociągów 
tramwaj co 15 minut 
ulice zadrzewione, wy­
brukow ane, chodniki 
elektryczność, długo­
term inowe spłaty. W ia­
domość na miejscu u 
w łaściciela Jana Kiffe- 
ra  lub W arszawa Kró­
lewska 31-31 tel. 258-75



Rzeczy ciekawe i aktualne

Na dzień „Święto umarłych" groby przystrajają się wieńcami i kwiatami .

Przewodniczący Rady Komisarzy Lu­
dowych Ryków wydał zarządzenie, nie 
dozwalające na import towarów z 
Francji, Jugosławji, Rumunji i Węgier 
do Rosji oraz na transport rosyjskich 
towarów okrętami tych krajów. Zakaz 
ten oznacza rozpoczęcie przez Rosję 
wojny handlowej z temi państwami. De­
kret motywowany jest bojkotem pro­
duktów rosyjskich przez te kraje, pod 
pozorem, że Rosja uprawia „dumping".

Onegdaj odbyła się w Londynie w 
Foreign Office uroczystość przedłożenia 
przez Japonję, Amerykę i Anglję doku­
mentów, ratyfikujących trak ta t morski 
niedawno zaw arty pomiędzy temi pań­
stwami. Uroczystość odbyła się w obec­

ności Mac Donalda, Hendersona, pre*
mjerów Kanady, Australji, Nowej Ze- 
landji i Związku Południowo - Afrykań­
skiego, oraz ambasadorów Ameryki, 
Japonji, Francji i Włoch.

WARUNKI PR EN U M ER A TY : w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie z ł .  5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 . —■*. Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY 06ŁOSZEN: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 2 0  
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych **■

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. _____

R edak/or N aczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R edaktor odpow iedzialny ST O JA N  ŚTEFA N O W SK I. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S .

Odbito w druk. „Robotnika". Warecka 2,

DEMOKRATYZACJA RADJA —
HASŁEM PRZY RO Z S Z E R Z A N IU  SIECI POLSKICH STACYJ

NADAWCZYCH

Niedawne są czasy, kiedy audycyj ra- 
djowych mógł słuchać tylko człowiek 
zamożny, gdyż były one dostępne w yłą­
cznie dla posiadaczy aparatów  lampo­
wych. Coraz to nowe polskie stacje na­
dawcze uruchamiane w różnych częś- , 
ciach kraju przez „Polskie Rad,jo” po­
kryw ały zależnie od mocy danej stacji 
większe lub mniejsze połacie Polski za­
sięgiem detektorowym. Ze względu jed-

Nowa stacja radjowa w Gdyni,

nak na stosunkowo m ałą moc, k tórą  roz­
porządzały poszczególne stacje radio­
słuchacze mogli odbierać audycje radjo- 
we za pośrednictwem  aparatu detekto­
rowego tylko w niewielkim stosunkowo 
promieniu stacji.

AUDYCJA RADJOWA POWINNA BYĆ 
DOSTĘPNA JAKNAJSZERSZYM MA­

SOM.
Kierownictwo „Polskiego Radja" wy­

chodzi z założenia, że audycja radjowa, 
jako godziwy środek rozrywki, oraz śro­
dek wychowawczy i propagandowy, po­
winna być dostępna jak najszerszym 
masom ludności. Aby radjo mogło tra fć  
do izb robotniczych i chałup wiejskich, 
pierwszym warunkiem jest stworzenie 
warunków  dobrego odbioru detektoro­
wego w całym kraju, W tym też kierun­
ku zdążają plany rozszerzenia sieci pol­
skich słacyj nadawczych. Już niedługo, 
bo z początkiem roku przyszłego rozpo­
cznie swoją pracę nowa olbrzymia sta- 
q'a nadawcza w W arszawie o mocy 120 
kw„ przyczem w każdej chwili energja 
tej stacji będzie mogła być bez w ięk­
szych trudności znacznie zwiększona. Z 
chwilą uruchomienia tego nowoczesne­
go i świetnie technicznie wyposażone­
go olbrzyma radjowego, sprawa odbioru 
detektorowego w całej Polsce będzie 
definitywnie rozwiązana. Zasięg detek­

torowy tej stacji obejmie według: obli­
czeń radiotechników całą Polskę., Obli­
czenia te potwierdziły próby dokonywa­
ne z aparaturą nowej stacji ostatnio w 
Londynie.
ZNACZENIE WIELKIEJ CENTRAL­
NEJ STACJI RADJOWEJ W WAR­

SZAWIE.
Nowa stołeczna stacja przy współ- 1 

pracy silnych prowincjonalnych stacyj I 
i nadawczych, przyczyni się niewątpliwie 

do znacznego wzrostu liczby radiosłu­
chaczy. Zwłaszcza sfery biedniejsze, a 
więc robotnicy i wieśniacy, przebyw ają­
cy na dalekiej prowincji, będą mogli ko­
rzystać z radja za pośrednictwem sto- 

i surrkowo tanich już dzisiaj aparatów  de­
tektorowych, prostych w konstrukcji i 
łatwych w użyciu.

BUDOWA WIELKICH STACYJ NA 
PROWINCJI.

Prócz wielkiej centralnej stacji w ar­
szawskiej wznosi „Polskie Radjo" obec­
nie silną, 16 kw. nową stację nadawczą 
we Lwowie i taką samą stację w Wilnie. 
Pozatem jako ostatni etap rozszerzenia 
wpływów radjofonji polskiej, przew idy­
wana jest budowa radjostacji w Toru­
niu. W ten sposób „Polskie Radjo” roz­
porządzając olbrzymią stacją w arszaw ­
ską i silnemi stacjami prowincjonalnemi 
w Poznaniu, Krakowie, Katowicach, Ło­
dzi, Lwowie, W ilnie Ł Toruniu, będzie 
mogło obsłużyć cały kraj pokrywając go 
zasięgiem detektorowym. Dążenie „Pol­
skiego Radja" do uprzystępnienia wszy­
stkim obywatelom audycyj radjowych 
przyobleka się szybko w realne kształty 
w myśl zasady, że radjo jest najdemokra- 
tyczniejszym środkiem rozrywkowym i 
wychowawczym. Należałoby życzyć so­
bie, aby w audycjach radjowych było u- 
względniane również w szerszym niż do­
tąd zakresie, interesujące sfery robotni­
cze tak, jak to  ma obecnie miejsce w 
stosunku do rolników. Prawdopodobnie 
kierownictwo programowe „Polskiego 
Radja" wraz z uruchomieniem olbrzy­
ma warszawskiego poweźmie w tym 
k:erunku pewne decyzje. %
URUCHOMIENIE WIELKIEJ RADJO­

STACJI W GDYNI.
Do stacyj prowincjonalnych, mających 

dla nas ogromne znaczenie, należy w 
pierwszym rzędzie uruchomiona nieda­
wno wielka radjostacja w Gdyni.

Radjostacja ta. wybudowana przez 
Państwowe Zakłady Inżynierji, jest p ier­
wszą polską radjostacją, wzniesioną w 
kraju własnemi środkami i pracą pol­
skich inżynierów i robotników.

Radjostacja jest przeznaczona do pro­
wadzenia korespondencji ze statkam i na 
morzu.

Uruchomienie tej stacji stanowi wielki 
krok naprzód w dziedzinie naszych ko- 
munikacyj radiotelegraficznych, unieza­
leżnia nas bowiem od pośrednictwa ob­
cych stacyj przy wymianie koresponden­
cji ze statkam i na morzu. Pozatem radjo­
stacja w Gdyni odegra dużą rolę w za­
kresie. bezpieczeństw a żeglugi na Bał­
tyku.

Z TAJEMNIC WSZECHŚWIATA
TEMPERATURA 

GWIAZD I PLANET
Jedno z pism niemieckich „Die urn- 

schau" w ostatnim numerze zamieszcza 
następujące interesujące dane o pom ia­
rach tem peratury gwiazd i planet. W 
Obserwatorjum astronomicznem na 
Mount Wilson dokonali astronomowie 
Edison Pettit i Seth B. Nicholson w cią­
gu siedmiu lat nowych pomiarów tem ­
peratury ciał niebieskich przy pomocy 
niezwykle wrażliwego elementu term icz­
nego, załączonego do 100 calowego te ­
leskopu na Mount Wilson. Precyzyjność 
aparatu była tak  wielka, że udało się 
zmierzyć promieniowanie ciepła gwiazd 
13 wielkości. Aby zrozumieć doniosłość 
tych rezultatów, wystarczy zaznaczyć, 
że dla nieuzbrojonego oka widzialne są 
gwiazdy conajmniej 6 wielkości. Z po­
miarów wynika, że gwiazdy niebieskie, 
jak zeta Orionis posiadają tem peraturę 
23,000° (licząc od absolutnego zera — 
273°C), gwiazdy czerwone, jak Omikron 
Ceti 1800°. Słońce posiada tem peraturę 
6000°. Najzimniejsza z obserwowanych 
gwiazd jest gwiazda Cygni. Znając tem­
peraturę danej gwiazdy i ogólną ilość 
promieniowanej przez nią energji, można 
obliczyć jej średnicę. Znając odległość 
gwiazdy od ziemi, można obliczyć ogól­
ną ilość jej energji. Nie znając jej odle­
głości, można przy pomocy „interferom e­
tru gwiaździstego” oznaczyć przynaj­
mniej kąt, pod którym okazuje się ona 
obserwatorowi na ziemi. Syrjusz, jakkol­
wiek jest gorącym i stosunkowo bliskim 
ziemi; jest tak  małym, że ciepło, które 
do nas wysyła, jest talk małe, jak ciepło 
gwiazdy Beteigenze, znajdującej się 30 
razy dalej. Średnica Syrjusza jest pół­
to ra razy większą, od średnicy słońca, 
natomiast średnica Beteigenze aż 200 
razy większa.

Pettit i Nicholson zmierzyli też tem pe­
ratury  planet i księżyca.

Najwyższa tem peratura Merkurego 
wynosi, wedle tych obliczeń. 700°. Mer­
kury nie posiada żadnej .albo tylko nie­
znaczną atmosferę.

Pomiary Wenery były utrudnione z po­
wodu stałych chmur, otaczających tę pla­
netę.

Tem peratura na Marsie podobna jest 
do tem peratury na ziemi.

Planety zewnętrzne są bardzo zimne; 
mimo to wysyłają one ciepło ze swego 
wnętrza. Przed kilku laty jeszcze sądzo­
no, że Jowisz jest dość ciepły, by móc 
promieniować własne światło. Obecnie 
ustalono tem peraturę Jowisza na 135° 
absolutnie, t. j. na 138°C.

Uczeni amerykańscy spodziewają się, 
że uda się im przy pomocy swego stosu 
termicznego rozpoznać jakość skał na 
księżycu, ponieważ różne minerały odbi­
jają w różny sposób promienie. Dla prze­
prowadzenia tych prac utworzył się w 
r. 1928 pod przewodnictwem dr. Freda 
E. Wrighta kom itet dla zbadania struk- 
ry fizycznej księżyca.

ROSJA ROZPOCZYNA 
W O JN Ę HANDLOWĄ
Z FRANCJA, JUGOSŁAWJĄ, 

RUMUNJĄ I WĘGRAMI

LIKWIDACJA „CHIŃSKIEJ DZIELNICY11 W  GDYNI
W prost oszałamiające tempo rozro­

stu Gdyni zwróciło na nasz port oczy 
całego świata. Tam, gdzie do niedawna 
stały chaty rybaków, dziś piętrzą się 
dźwigi i domy. Gdynia jest dzisiaj je­
dnym z najruchliwszych portów  w Eu­
ropie. Ja k  w każdym porcie i w Gdy­
ni istnieje dzielnica, gdzie w potw or­
nych w arunkach higienicznych, gnież­
dżą się rodziny robotników i bezrobot­
nych. Dzielnica ta  w Gdyni otrzymała

miano „Chińskiej". Obecnie dzielnica ta 
w skutek rozszerzania się terenów  por­
towych zostaje likwidowana. Mieszkań­
cy jej z drewnianych bud zostaną prze­
niesieni do pięknych mieszkań, w pięk­
nym współcześnie pomyślanym domu 
wzniesionym ostatnio kosztem dwa i 
pół miljona złotych.

Na naszych ilustracjach fragment 
„chińskiej" dzielnicy i nowowzniesiona 
dzielnica w Gdyni.

BLOK DOMÓW, W KTÓRYCH ZAMIE SZKUJĄ ROBOTNICY I BEZROBOTNI 
„CHIŃSKIEJ DZIELNICY".

RATYFIKACJA TRAKTATU MORSKIEGO 
POMIĘDZY ANGLJĄ, AMERYKA I J A P 0 N J Ą„ŚW IĘTO  UMARŁYCH"

FRAGMENT „CHIŃSKIEJ DZIELNICY" W GDYNI.

ILU MIESZKAŃCÓW LICZĄ 
STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI PÓŁNOCNEJ
Sporządzenie spisów ludności nigdzie 

nie jest łatwe, na największe jednak 
I bodaj trudności napotyka w Ameryce, 
już z tej choćby przyczyny, że niema 
tam przymusu policyjno - m eldunko­
wego. Niemniej zabrano się ostatnio 
w Stanach Zjednoczonych do tego nie­
łatwego zadania, Z dotychczasowych 
rezultatów  wynika, że ludność Stanów, 
nie licząc kolonji, wynosi 122.728.873 
głów, co jest z tego względu nader cie­
kawe, że stanowi to najwyższą cyfrę w

ciągu ostatnich lat dziesięciu w w arun­
kach jak najmniej sprzyjających, gdyż, 
jak wykazują statystyki, ilość urodzin 
w Ameryce w ostatnich czasach w ła­
śnie gwałtownie się zmniejszyła, a jedno­
cześnie władze am erykańskie wydały 
bardzo ostre przepisy, ograniczające 
imigrację. Doliczając cyfrę mieszkańców 
kolonji i innych terytorjów, należących 
do Stanów Zjednoczonych A. P. uzyska 
się pokaźną cyfrę ludności — 137.501.661 
głów.


